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Mess Bedaiicyi i Aćministracyi: Kijów, Hresitiałyk 3?.
TeleYó/r/: R edakcyi Ne 2 4 -6 4 . A dm inistracyi Ne 16-7 2 - 

R ę k o p isó w  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A d m in is t r a c ja  o tw a rta  od g . 10—4 p o p o ł i  od 5—7
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6-eJ wieczorem.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE 1 LITERACKIE.

mies. kwar. pcłrocs. r* ot 
PRENUHERATA; W kraju 1 .- 3 .-  6.— 12.-

,  Za granicą 1.50 4.59 9,— 18.—
Z a  tumlaną a d re su  3 0  kop .

OGŁOSZENIA: Za w iersz petitowy lut Ę ,J ejaci
przed tekstem 40 kcp i 20 Kop.

- —  NEKROLOGIA po 40  t  ip. od wiersza pe
titowego za każdy raz. W  rubryce „Nadesłane"

wiersz petitowy lub jtg o  miejsce 1 rb.

Numer pojedyftczy 5 kop,
Pienuueratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

Teatr* MS&foweewa^a
Dziś .Ŝ oES&gawy- kafcareiu

j f Nietoperz1 o  . .
1 i

Supe:cfosfat ra j  wyższym

Początek o gcdzin ’e 8 i pół w. Szczegóły w  afiszach 
i projranaich Bilety nabyw ać Można w  kosie teatru. 
Ceny benefisowr. N. B A L|K W .

D n ia  2 6 -g o  k w ie tn ia  w  S a l i  K lu b u  K u p U c k ie g a  o d b ę d z ie  s ię  
K O N C E R T  Z N A N E G O  B A S A

„ A d a m a  3) i d u r a
Początek koncertu o godr. 8 i p ć ł wieczorem . Bilety do nabycia w  księ-. 
garni W ładysław a Idzikowskiego, K reszczatyk Nr 35 . 9020.

suchy i 
gatunku

S a le t r ę  chyli ja k ą ,  Sól potasowa)
i wezelkie inne naw ozy sztuczne

P O L E C A J Ą

L  Zdrojewski i ft. grabowski
K ijów , Prorezna 9. 5656

Z n a n y  o d  la t  1 6 -stu  w  W a r s z a w ie

Hotel Pensynnat hr.StadnE^kfe^
tfaiszałkow fka 87, tel. 109—30.

W in d a . K o m fo r t .  K u c h n i j  w y b o r o w a .  £960'

Ż s ń s k a  S s k o ła  Handlowa

Ł. W o to d k ie w ic z u w e j
(z p r a w a m i s z k ó ł  r z ą d a w y o h  i u ry k ła d e m  J ę z yk a  po la  k ie g o

d ia  p o le k ).
Egzam iny dla no^ow stępująeyćh 21 i 22 maja. P rzy szkole pensjonat. 
Kijów. K uznieczca 44 . 9117

Mchyiów— Podolski
Prenum erata i sp rzed aż d etaliczn a
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Ksln u r' A. Fctenikswskiego {

Proszę zapamiętać, że pocenie naj
lepszy polski hotel w Odesie

„ R i c ł i e l i e n ”
Restauracja, Czytelnia, wanny, te
lefon na miejscu. Światło elektrycz
ne. Numery od rubla. §476

D-r Czerniak g;?*”J,®
mocz., (spec. kur, strionicm płc.) do 
g— 12, 5—9. Kob. od 1— 2. Waźyst 
spec spos.kur. Hydr. ciek. z ka. ircz.

r  R U S K A  W IEC . Pensyonat „willa
Janina* otwarty jak zwykle od 15 go 
maja. Kuchnia pierwszorzędna do
stosowana do miejscowej kuracyi —  
oświetlenie elektryczne i t. p. 6982

Sprawa polska.
—  (o) —

Zam ieszczam y poniżej list petersburskiego 
korespondenta paryuciego „Tem ps*, w którym 
z  powodu uchwały rosyjskiej R ady Państwa o 
wykluczeniu języka polskiego z samorządu miej
skiego w K rólestw ie Boiskiem podniesioną zo
stała aktualność i w aga kw estyi polskiej sze
r o k i  jej międzynarodowym  zakr-sie. O czyw i
ście, tutor artykułu, p. K arol R ivet, nie oryen- 
tuje się zupełnie jasno w stosunkach polsko- 
rosyjskich. Dla niego obecne w ybryki straj- 
nej praw icy rosyjskiej są zaprzeczeniem i n ie
jako przekreśleniem polityki Stołypina wobec 
polaków. Zdaw ałoby sic, czytając listy z Ro- 
syi w pó-urzędowcu fiaacuskim , żc zm arły tak 
tragicznie były premier rosyjski miał jakiś szer
szy, sprawiedliw szy, dla państwa pożyteczniej
szy plan d riiłan ia  względem  Polski i polakow. 
S ą  to te nieuniknione, zdaje się, dla francu-

Rosy i, j ik ą  była uchwała powzięta w Radzie 
Państwa, poprzedzająca na kilka d i i  analogicz
ną ucbwałę w sejmie pruskim i na m ocy któ
rej kilku członków praw icy rosyjskiego w yso
kiego zgrom adzenia odmówiło polakom pod 
ich zaborem sw obód, jakie ś. p. Stołypin za 
mierzał *m przyznać.

„Fakt ien sam przez się drobnej wagi, 
nabiera przecież poważnego znaczenia wobec 
tego, że mu on ihiejfce w czasie, kiedy s ło 
mianie i germanie>-zrmerzjli się na skutek w y
zwania, które mogło wzaiecić pożar w Euro- 
ple, gdyby R o sya  pragnęła czego innego, oprócz 
utrzymania pokoju.

„Ronya usiłonała wciąż w ynaleźć rozw ią
zanie pokojowe dla wszystkich trudności pię
trzonych przez A ustiyę. Pokojow ość ta w pły
wała zarów no z pragnienia nie zepsucia w tej 
wojnie rezultatów konkretnych polityki ekono
micznej, która uchroniła państwo o j  pożyczek 
i nowych podatków, jair podobnież i z tego, 
że państwo nie jest siłą jednolitą, jaką może 
być, gdy rząd uzna za stosowne 
taktykę w stosunku do sw ych poddanych

„Pierw szą tego rodzaj i zrrL n ę przygoto
w yw ał b. prezydent rady ministrów w stosun- 

. . .  , . . .  ku do jednej z narodowości, wchodzących w
z - w  iluzye, tem trudniejszy d > *ozwiania, im iSIja(j państwa— do polaków, .zost&ła ona jedaak
większa jest wśród nich chęć usunięcia ze sto
sunków francusko rosyjskich tego nieprzyjem 
nego, drażniącego żądlą, j» t :em jest ciągle po
kutująca spraw a polskiej niedoli. Choć św iato
w y ałtrtrzm ideowej, ekspansywnej Francyi stał 
się oddawna histcrycznem  wspomnieniem, to 
jednak ccba tej polskiej niedoli mąciły harmo
nię i spokój m cco wrażliwych, bardziej histo

rycznie m yślących francuzów. A le  do nieda

w na w opinii francuskiej nie zdawano sobie 
w cale spraw y z istotnego politycznego podłoża 
tego  niesmal u, tej jakiejś niecnęri, jakie wspo
mnienie polskiej spraw y mimo woli w yw oływ a
ło. S p raw y polskiej nie doceniano już; prze
stano ją  rozumieć, przestano zdaw ać sobie spra
wę z jej europejskiego znaczenia. Spraw u pol
ska zginęła gdzieś, zacicbla w milczeniu, jakie 
jej narzucono w kolach politycznych i dyplo
m atycznych Europy.

Trzeba było dopiero wstrząśnienia bał
kańskiego, trzeba było zw ycięstw  słowiańskich 
państewek bałkańskich, aby, przez naturalne od
bicie, odezwała się, odnalazła ta niepokojąca, 
utajona kw e-tya polaka, będąca osią przyszłe
go, w ie ik eg o  problematu środkowej Europy.

I Francy^, we w łasaym  już, egoistycz
nym, państw ow ym  interesie, zrozumiała donio
słość takiego, lub innego ukszti łtow am a się 
polsko-i osyjskich stosunków wzajem nych.

W  ostatnich czasach coraz częściej spoty
kamy w pismach, stojących blizko sfer rządo
w ych, ba, w organie ministerstwa spraw za
granicznych, jakim jest „Tem ps* paryski, arty
kuły, stawiające sprawę polską na porządek 
dzienny polityki m iędzynar-dow ej i zw racające 
uw agę sfer rosyjskich ns znaczenie tej spraw y 
dla R osyi.

Dotąd fe uw agi i naw oływ ania, te skrom
ne pretensye sojusznika do wzmocnienia sprzy
mierzonego z. nim m ocarstwa pi tez osłabienie, 
bodaj lekkie, nacisku antypolskiego, pozostają 
bez żadnego rezultatu. Jeśli gdzieś, u i-k iegcś 
ukrytego w cieniu dz.rłacza politycznego, 
rozm owie pryw atnej, wdzięczne znajdują echo, 
to jest to głos w ołający na puszczy. Już się 
tak dziwnie układają rzeczy, że nawet w P ary
żu, który po za sobą m e w iele św iata widzi, 
lepiej zaczynają oceniać doniosłość sp raw y pdL 
skiej, niż w Petersburgu, który nie chce wi
dzieć związku miedzy Konstantynopolem  a W ar- 
s awą, między Bałkanami a rów niną m azowiec
ką, między polityką słowiańską a sporem pol
sko rosyjskim .

B yw ają  takie zaćm ienia sądów i myśli. 
W  bisteryi znaczą si_ one fiktam i, które zaw 
sze na niekorzyść wychodzą tych, którzy 
w czas przejrzeć me umieli.

M in:ste-yalny „T em p s1 przed takimi fak
tam i przestrzega.

i. B.

„Kwcstya polska11,
Pod lakim tytułem zam ieszcza paryski 

„Tem ps* z d. 6 maja następujący list z Pe- 
teisburga, który om awiam y na naczelnem miej 
scu. P. C h a r l e s  R  i v e t pisze co następuje: 

„B * łza a y  są obecnie aktualne i cała uw a
g a  Europy je*t skoncentrowana na kwestyi 
wschodniej. T rz e b i było tych krw aw ych ?ajść, 
ab y  pozostała w  cieniu omyłka popełniona w

zniweczona ze względu na nacyonal z<n ciasny 
niebezpieczny k iltu  konserw atystów  z izby 

w y ’ szej.
Czyż to ma znaczyć, że rząd nie zdaje 

sobie sprawy, jaką w agę ma dla R csy i zjed
nanie żyw ic łu po 1 "kiego, który jest panem 
sw ych granic i który może odegrać io lę  prze
ciw w agi pom iędty nia a Austrya?

„M nina twierdzić z całą pewnością, że 
w łonie rządu rosyjskiego znajduje się kilku 
m Lisirów , którzy zrozumieli w całej rozciągło
ści zna-z-niF, jakie natęży przypisyw ać tej 
kw estyi, całą potrzebę rozw iązania wreszcie 
kw estyi polskiej w sensie szerszym  i bardziej 
liberalnym. W  tej jednak kw estyi gabinet da
leki jest od jednolitości, a naw et od w-pólno- 
ści poglądów. Stanow ią g o  żyw ioły o diame
tralnie przeciw nych poglądach politycznych, a 
wola Kilku nunutrów , gdyby naw et byli naj- 
w plywowsi, ze względu na ciężką odpowie- 
drialność, jaka na nich spada, m ogłaby stano
wić praw o, c ć y b y  dyrektyw a w yszła z góry  
wskazując drogę pożądaną.

„Zam ieszczę tutaj rozmowę,- jaką miałem 
z w pływ ow ą Kksyjską osobistością polityczną, 
której umiarkowane opinie były częstokroć bra
ne w rachubę za czasów  gaDinetu slołypinow- 
skiego.

«Qpinię tej osoby d a jzą  dokładne pojęcie 
o rosyjskiej sytuacyi politycznej oraz wyjaśnią, 
j»kixn sposobem się dzieje, że w obec małej 
większości R ady Państw a były  udaremniane 
reformy konieczne naw et ze względu na siłę 
państwa i że rząd sym patyzując nawet tym re
formom nie może na to reagow ać.

„N ie mamy jednolitego rządu —  oświad
czył mi mój interlokutor.— Pom iędzy p. Kokow* 
cewem —  prezydentem R ady a p. Sablerem  —  
prokuratorem synodu, b pomocnikiem niebo
szczyka Pobiedonoscewa, istnieje cała przepaść, 
ponieważ każdy z mch ma dążności diametral
nie sprzeczne. Prezydent R ad y i kilku jego 
kolegów chciałoby, aby kraj w kroczył na tory 
postępu, coby go w yrw ało z tej stognacyi, w 
takiej go obecnie widzim y. P. S zbler i jego  
przyjaciele zaś naodw rót w yszukują wszelkie 
środki, aby przyw rócić taką R osyę, jaką była 
przed r. 1905.

„Poza tem jednak p. Sabler, który zw al
czał żyw o partVĆ centrum podczas ostatnich 
wyborów  d " IV  Dumy i p. K okow cew , który 
nie popierał zupełnie nacyonalistów , w przeci
wieństwie do tego, co czynił jego poprzednik, 
wzmocnili obaj siły skrajnej praw icy ku wiel 
kiemu niezadowoleniu partyi unuarkowanycb, 
K t ó r e  byłyby m ogły popierać rząd, i z wielką 
dla tychże szkodą.

„Gabinetow i brakuje więc poparcia D u 
my. R ada Psństw a ze sw tj strony not, silną 
większość reakcyjną. W obec tego rząd, nic 
mając jednolitej w ytycznej, ani w oli zbiorowej, 
jesl na łasce tej większości reakcyjnej i jest 
bez w ładzy zarów no w Carskiem Siole, jak 
w izbach praw odaw czych lub w  kraju.

„In icyrtyw a liberalna lub presya reak 
c y j"a  tego lub innego ministra rzuca z kolei 
naród w politykę Porywczości, która każe ro
bić narodowi dzisiaj krok naprzód, aby jutro 
go cofnąć o dwa wstecz.

„Jeśli przejdziemy do samej Dumy, to 
widzimy, że w przeciwieństwie do tamtej izby 
Die ma ona w ic k t z ś ń  untalonej i zw artej. 
Czyn' ona wysiłki w  celu urzeczyw istnienia o- 
bietnic manifestu w  sprawie swoDód, lecz w y- 
s łt i  te pozostają bezow ocne w obec opozycyi 
R zd y  Państwa, której większość członków jest 
w roga dla wszelkich reform.

„Normalną konsekwencyą tej sytuacyi 
byłoby rozwiązanie Dumy, aby mieć izbę odpo
wiadającą poglądom R ady Państw a lub zdolną 
do trzym ania w  szachu większości kon serw a
tyw nej ttj ostatniej.

„Trzeba będzie się zdecydow ać na je 
dną z tych drójf, gdyż zamęt i zastój, panują
ce obecnie w R o sji, rac m ogą się przyczynić 
do polcpszcnir sytuacyi wewnętrznej,

przedewszystkirm  do wzmocnienia m ocarstw a 
nazewnątrz. T o , co zaszło fciłka dni temu w 
Radzie Państwa, ch araltcryzu je ten zamęt.

„G d y w r. 1908 Stołypin, ustępując n a 
leganiom nacyonalistdw, postanowił n ow y po
dział Polski, odryw ając od tej jednostki etno
graficznej gubernię chełmską, przyjął on rów no
cześnie za zasadę, że Polska „niezaprzeczalnie 
jednolita powinna mieć autonomię, zastosow aną 
do potrzeb krsju “ . Jednakże d o  tej now ej ra
nie, zadanej Polsce przez zabranie guberm i 
chełmskiej, R ada Państwa nieznaczną większo 
ścią głosów  zanulowała wszystkie obietni
ce b. premiera. Język polsk jest wy*»na 
ny z rad miejskich w Królestw ie Polskiem 
i będą one administrowane na sposób rosyj
ski. W obec tej uchwały, sprzecznej z wolą 
Dumy, w jkoszlaw iającej projekt prawa, oraz 
sprzecznej rów nież z pcgiądam i większości 
członków rządu, zsdajem y sobie pytanie, dokąd 
nas chcą zaprowadzić konserw atyści. Najpe
wniej do rozczłonkowania naszego kraju w dniu, 

zmienić sw ą !g d y  rząd obecny nie będzie już w stanie im 
się oprzeć.

„C zyż niema innych sposobów zjedna
nia sobie żyw iołów  r ;ezbędnych dla nasrej 
potęgi, n a  które rząd musi liczyć w cbwih 
niebezpieczeństwu? O to jedyna droga: Nąleży
się w yrzec ideologii, stosowanej cd kilscu lat 
u ni», tego nacjonalizm u utopijnego, dążącego 
do zrusyfikowania inoplem.eńców. Zjednanie 
icb zapomocą interesu, m ogącego ich łączyć 
z nami— oto jedyna racyonalna dr ora . Przyznać 
im autonomię administracyjną, zgodną z neszy 
mi interesami, oto uchwała, jaką należy po
wziąć, jeśli «ię cncę spoić państwo rosyjskie, 
zamiast tego, żeby zgotow ać jego rozpadaięcle 
się. Niestety, nasi kon serw at;ś:i nie liczą się 
z te n  zuptłnie. L iczyliby się jedusk z tem 
od chwili, gdybym odnośąy nak»z paół z góry, 
|d y ż  zajęte obecnie p*-zez nich stanowisko jest 
tylko f^rmą dw oractw a. O by ten nakaz nie 
dał na siebie czekać.

„E oaam  do tej deklaracm w yjaścienia, 
które otrzymałem od pew nego polaka b. posła 
do R a d y  Państwa, k tćry  oświadczył, że ostat
nia uchwała izby w yższej oraz nieobecność g a 
binetu pedczas d ysku sji —  żaden minister nie 
był w tedy obecny —  w yw ołałr w Polsce jedno
głośny protest.

„Moi ziomkowie, dodał on, st/arili 
wszelkie iluzye co do m ożliwości polepszenia 
kiedyś sw ego losu w  państwie rosyj»kiem Z a 
rów no na prow incyi, jak  i w W arszaw ie sły 
szy się rozmuwy, oświetlające stan ich umy 
słów. M ów i się bez obwijania w bawełnę, że 
w siystko jest leps:e niż sytuacya obecna. O lo 
co się słyszy obecnie w W arrzaw i*. W obec tę
go stanu um ysłów ludności zamieszkałej na 
granicach R osyi od Bałtyku do E arpat nasuw a 
się pytanie, czy przed wszelkimi konsyderacya 
mi natury strategiczno-w ojskow ej nie należało
by przcdewszyslkiem  raczej pom yśleć sferom 
rządowym  o tem, żeby nie dr ażnić ludności po
granicznej*.

„O to co twierdzą otwarcie niektórzy p o 
litycy rosyjscy, których patryotyzm  nie da się 
zaślepić względam i partyjnymi, którzy nie chcą 
zgodzić się na taktykę „zjadania polaków* w 
celu odwróceń a uw agi od drażliwych proble
matów.

„N acyonahści w yruszyli na ulicę, aby 
dom agać się od iządu uszanow ania praw 
narodowych i religijnych słow ian bałkań
skich. Przez niezrozumiałą aberacyę, przez cia
sne sekciarstwo, zapomnieli oni lub udają, że 
zapomnieli, że w :ch kraju są rów nież słow ia
nie, którzy nie żądają nic innego, jak tylko 
poszanowania sw ych praw . Pow inuiby oni o 
tein panrętać, aby być logiczuym i. Rząd rosyj
ski powinienby m. o tem przypomnieć*.

Niepowodzenie dyplomatyczne 
A u s t ro -W ę p r.

Wiedeń (i maja.

D yplom acja  aust*-o-węgierska w ostatnich 
dniach poniosła niesłychaną klęskę. Jej plan 
wkroczenia dn Albanii i zsję^ia Albanii północ
nej na stałe spalił na panewce. C o się stało 
właściw ie za kulisami dyplom acyi w ostatnich 
dni ich, jeszcze nie jest dokładnie znanem. Ale 
wyniki zewnętrzne całej akcyi austro-w ęgier
skiej w tej formie, w jakiei się przedostały na 
zewnątrz, są dla hrabiego B:rchtolda opłakane. 
Hrabia Bęrchtold i kierujące sfery wojskowe 
w id oczn y liczyły na to, że król Mikołaj C zar
nogórski się uprze i nie zechce ustąp ć z Skc- 
tan. Rów nocześnie puszczona w obieg z sfer 
wiedeńskich pogłoski, jaKoby Essad-basza ogło
sił się królem albańskim w brew  woli całej 
E iro p y . Pozostaw ienie wojsk czarnogórskich 
w Skutari i ^królowanie Essada-baszy miała 
posłużyć Austro-W ęgrom  i W łochom  za tytuł 
praw ny, um ożliwiający urządzenie ekspedycji 
do Albanii i podzielenie się Albanią.

Tym czasem  stało się zupełnie inaczej. 
K ról Mikołaj ustąpił z Scutari, gdyż ani chciał 

ani t :ż  1 araźać C zain ogórza na wojnę z A u stro -W ę

grami, ani nic miał serca n a raż ić  Serbii na 
taką samą w oioę i na utratę wszystkich zd o 
byczy, które S irb ia  w pochodzie zwycięskim 
zdołała zyskać na Turcyi. Niewątpliwie obfj 
królowie, król M.koiaj i król Piotr, porozumieli 
się z sobą, że lepiej teraz ustąpić i czekać sto
sownej chwili, aby u koron ow ić obecne tryumfy, 
osiągnięte w w alce z Turcyą, zjed 
noczenirm wszystkich serbów tak, jak  ongi 
Dom Sabaudzki zdołał zjednoczyć wszystkich 
włoebów.

C zy z czasem nadejdzie ta chwila, o któ
rej marzą obydwaj królow ie serbscy, niepodob
na wiedzieć. W  każdym  razie jest faktem, że 
ich umiarkowanie i pow ściągliw ość uniemożli 
wią teraz A ustro-W ęgrom  usadowienie się w 
Albanii i pozbawią W iochy zajęć,a V aiony, co 
w gruncie rztery  b y ł o b y  dla Austro W ęgier 
klęską dotkliwą, aczkolwiek hrabia Bcrchtold w 
swojej niepojętej lekkom yślności nie zdawał 
sobie z tego spraw y.

Z  tego powodu zarów no tak poważny 
dziennik, jak „Neues Freie Presse*, jśk  i dzien
nik pooularny i bardzo czytaDy „Neues W iener 
Journal* w yrażają wielkie zadowolenie, że 
Austro-W egry nie zapuszczą się w awanturę 
albańską i że W iocby nie otrzym ają V alony. 
Ten pogląd obu dzienników wiedeńskich odpo
wiada faktycznym  zapatrywaniom  większości o- 
bywateli austro-węgierskich. Idea stworzenia 
odrębnego państwa albańskiego nie jest abso
lutnie popularną w  A ustro-W ęgrzecb, ale tem 
bardziej niepopularnem byleby usadewienie aię 
Austro W egier w A F in ii  północnej na podsta
wie dopuszczeni* W łoch do A lbam i południo
wej. Oddanie V alon y W łochom  za zgodą gn 
oinetu Wiedeńskiego jest powszechnie uważa 
nem w szerokich kołach ludności au&tro-wę 
gierskiej za fatalny błąd hrabiego E crchtolda. 
Dzis aj tedy panuje żyw e zadowoleni*, żt roz
tropne umiarkowanie króla Mikołaja Czarno 
górskiego uratowało A ustro-W ęgry cd  kata
strofy, którą na jej głow ę chciała ściągnąć mało 
przewidująca i lekkom yślna dyplom acya austro- 
węgierska,

Dsiennik „Zeit* pi3ze, że usunięcie rię 
Czarnogórza z Skutari jest tryumfem, ale nie 
trium fem  i zasługą dyplom acyi austro-węgier- 
skiej, lecz wynikiem ogólnego znużenia, które 
ogarnęło całą Europę. Ludy bzłkańskie są 
znużone wojną, E iro p a  jest znutoaa także 
ciągłemi przesileniami, będącemL następstwem  
tej w ojny. Ż ycie  gospodarcze całej Europy 
w ym aga teraz stanowczo pokoju i rów now agi, 
gdyż w  przeciwnym razie groziłaby mu kata 
strofa. C ały pogrons albański dyplomacyi 
tustro-w ęgierskiej był owocem lekkom ytlaego 
pośpiechu Dyplom acya austro-węgierska x w 
tym pośpiechu była już bliiką popełnienia n ie
słychanego głupstwa, jakiem by oby oddanie 
V aIony w r^ce W łoch. A ustro-W s gry swoim 
zamiarem wkroczenia do Albanii w yzyw ały 
poprostu cale petrójne porozumieuie. Skutkiem 
błędu dyplom acyi anstro-węgiei skiej A nglia  
zbliżyła się znowu do R osyi. Nie ulega też 
wątpliwości, że W iochy, raz znalazłszy się w 
Valoniu, po pewnym  czasie zrzuciłyby maskę 1 
rozpoczęłyby pro wadzić politykę antyaustryacką, 
która doprowadziłaby do strasznego zatargu 

'pęmiędzy Auatro-W ęgrąm i i W łocham i, ponie
waż Austro-W ęgry znalazłyby się w pizym usc- 
wem położeniu: bądź wyrzucenia W łoch z Va- 
lony, bądź zrzeczenia się przystępu do jedyne
go morza, które teraz A u itro  - W ęgrom  po
zostało.

Przygotowanie wojenne Włoch.
W łochy nie nk żarty przygotow ują się do 

ekspedycyi zbrojnej. W  B aii skoncentrow ano 
50,000 gotow ego do pochodu żołnierza i z g c 
rączkową energią przygotow ują s ‘ę środki prze
wozowe, by całą tę masę zbrojną na wschodni 
brzeg A dryatyku przerzucić.

W  istocie posiadają W łochy ogrom ne za
soby śrc d ió w  trai:sportowych. K raj z wielką 
ilością pięknych portów (Genua, L iw orno, Nea
pol, W cn ecys, Palermo) posiada nader liczną 
flotę handlową, optruiąeą przytem  przeważnie 
na niewicikiej od metropolii odległości, bo w 
basenie morza Śróiz:em nego, skjtkiem  crego 
flota ta może być zawsze w bardzo Drrdkim 
czasie illa cłIów  przewozu w ojskow ego skon 
centrowana i uruchomiona. G łów ne pryw atne 
tow arzy„t ko m arynarki handlowej włoskiej, to 
„N iv;g a i;o n e  generale Itadsna* (przedtem F»o 
rio e Rubbaitino) posiada ono z gorą 100 wiel
kich parow ców  o pojemności od a — 10 tysięcy 
tona. Inne tow arzystw a— jak , L a  V e lo ce “ , 
„Italia*, „L loyd  Icaliano*, „L loyd  S tb zu d o  
i „A lta  Icaiia* posiadają rów nież kilkadziesiąt 
wielkich parow ców . Cala flota handlowa 
W ioch liczy 750 parow cóa o pojemności 
726,497 ionn. Jest to liczba bardro pokaźna, 
a dla przewozu w oj3k drogą m orsrą zupe’nic 
wystarczająca.

Ba też przewóz człowieka w ym aga 
śrfd aio  i ,a  tonny pojemności okrętu, kor.ia —

ludzi— pojemności 60,000 tonn (50,000x1,2), 
dla koni i dla dział połow ę tej pojemności to 
jes ‘ ?3o,ooo tonn, razem 95,000— biorąc okrą- 
g ło-r-ioo,ooo tonn pojemności.

Jak widzimy, wydzielić z ogólnej tfelny- 
w y przew ozow ej 100,000 tocn  będzie dla W łoch 
rzeczą bardzo łatw ą do uskutecznienia. F  ota 
badlowa włoska podczas ostatniej kam panii try- 
politańskiej m isła doskonałą sposobność w yka
zać swoją spraw ność transportową. Obecnie 
zadanie jej będzie daleao łatwiejsze, odlepłokć 
bowiem pomiędzy wybrzeżem  Pulu a Durazzo 
jest niemal trzy razy mniejsza, niż odległość 
pomiędzy południowymi brzegami S ycylii a Try*- 
polisrm i Ba>ką.

Flota wojenna włoska, która dziś w  rzę- 
dcie flot wiekach m ocarstw jedno z pierwszych 
miejsc zajmuje, skoncentrow ana jest w  Brin 
di»i. Jak donosi korespondent medyolańskiego 
„Corriere della S ira*  stoją tam następujące 
okręty wojskowe: pancerm k „R egina M trghe- 
ria* (13 430 tonn pojemności, 20,000 koni pa
rowych, 2c węzłów  szybkości, T50 mil. opan
cerzenie, cztery 30,5 cent. i cztery 15 cen4, ozią- 
ła, 24 działa szybkostrzelne, cztery rury torpe
dowe, 817 l u d z i  załogi, dow ódca Emilo C arae- 
li); krążowniki opancerzone: „Y arese* (dowódca 
Atłredo Zaragtia) i „Giuseppe Garibaldi* (do- 
w ćdca U go Romb o); dwa te statki są jednako
wego typu i posiadają każdy 7 350 tonn p o je
mności, 14,000 sil kani parowycn, 20 w ęzłów  
szybkości, jedno 25 ce n t, dwa 25 cenU i cztea • 
naście 15 cent. dział, 16 dział szybkostrzelnych 
i 4 rury torpedowe; opancerzenie 152 mJioę , 
549 ludzi załogi O prócz tych pierwszorzę
dnych i zupełnie współczesnych jednostek bo
jow ych stoją pod Brindisi okręty starsze nieęo 
1 tan iej wym aganiom  dzisiejszej strategii mor
skiej odpowiadające. S ą  to puncerniki: „R e
tómDerto* (dowódca Garonimo BoHoj i „S iciiit*  
(dowódca A lLssandro  Lunghettl). K ażdy z 
pancerników ma 13 893 tonn pojemności, 
10 050  sił koni parowych, 19 węzłów  szybko
ści, opancerzenie stosunkowo słabe— 40 mili
metrowe, artylerya zato bardzo mocna: cztery
34 centymetrowe, osiem 15  cent., uw anaicie 
(„R e  Usnberto"— 161 12 cent. dział i 24 dział 
szybkostrzelnych, 5 rur torpedowych, oprócz 
tego: pancernik „Emmanuele Filihcrto* (dowód
ca E Girosi), posiadający; 9.850 tonn poje
mności, 13.500 sił koni parow ych, 18 w ęzłów  
szybkości, cztery— 25 centym etrowe, osiem 15 
centym etrowych i osiem 12 centym etrowych 
dział, 14 dział szybkostrzelnych, 4 rury torpe
dow e i 558 ludzi załogi.

Do flotyll włosk.ej włączyć także należy 
kontrtorpedowce „Carabiniere* dow ódca (C m - 
zio Maccaroai), „Fuciiiere* (dowódca C arlc R ey  
di V illarey) i „Zeffiro* (dowodca Alberto di 
Prasumo). Z  okrętów tych dw a pierwsce p o
gad ają  każdy: 416 tenn pojemności, 6 5 1 0  k o 
ni parow ych, 28 w ęzłów  szybaosci, cztery 76 
milimetrowe działa szybkostrzelne, cztery rury 
torpedowe i 50 ludz załogi; trzeci zaś pesiada 
330 tonn pojemności, 5,200 sil koni parowych 
30 w ęzłów  szybkości, pięć 57 milimetrowych 
dział szybkostrzelnych i 56 ludzi załogi.

Dane pow yższe są doskonułą iiustracyą 
intencyi C onm lty włoskiej. W łochy myślą nie 
na żarty o ekspedycyi albańskiej i grom adzą 
u a w ybrzeżach A dryatyku siłę, która nietylko 
b-.dzie w stanie odegrać w Albanii rolę w yb i
tną, ale i na morzu potrafi utrzymać w  szachu 
1 wiernego* sp; zym-erzeńca i towtr.-ysza w y 
praw y, w ratie, gdyby, jak to częico byw a 
podczas p cizia łu  łupu., w ynikły nieporozumie
nia. A  łup nę<n W łochy nielada Zdobycie 
W alo n y— to opanowanie strategiczne całego 
A dryatyku, bo opanowanie drugiego portu, 
strzegącego w ejścia do tego morza. A  jeden 
port— Brindisi— jest już teraa’p:zc< ież w  posia
daniu włoskiem .

(m).

Spraw) bałkańskie.
Stanowisko Włoch.

O ddaw na p ras- w ło ik a  nie byka tak przy
jaźnie dla A u su y i usposobiona jak obecnie. 
Turyńska „Scampa* w aitykule inspirowanym  
pisze: „Przed paru laty taka przyjaźń z A u-
strjs, byłaby niem ożliwa. A le  doświadczenie 
nas nauczyło i od czasu w ojny urypolitańskirj 
W łochy prow adzą zamiast polityki sentymentu, 
politykę realną. W łochy mają pełne zaufanie 
do A u stiyj i gotow e są wesprzeć sw ego sp rzy 
mierzeńca zbrojnie. Przede wszy st ziem w inny 
u5t»ć we W łoszech wystąpienia ratyaustryackie. 
Niech A ustrya będzie pewna, że całe W łochy 
pójdą z nią razem*.

Odwrót serbów z Altianil.
Jak donosi „Berliner Tageblatt* serbowie 

ostatecznie w yccfują sw e załogi z A lb anii. D o 
Salon,k zawinęło dotychczas 17 parow ców  z 
żołnierzami ser buła rai. Jedna dyw izya serbska, 
cotaęła się z Owc»e»o poła i zajęła mocne po-4 5 tonoy, deiała z lawetą lub w ozu— 7 ,5  f ^ -  

uy. Zatrm  dla przerzu:caia 50,000 zjro m a - 1 zycye pomiędzy U .skubem  i K ura.now em  
dzoucgo w Bari żołnierza potrzebaby było: d la , M-cccfontę
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riasya a Humania.

J A  tw erd zi bukareszteńska , Epoca*, rząd 
rosyjski ostatecznie się zgodził r.» ustąpienie 
Rumunii przez Bufgarye Syhstryi z osaczają
cym  tniasto okręgiem  trzykiidtn* Lrowym. N o
w a  granica rumuńsko-bułgarska zostanie prze
sunięta nieco na południe. Stan  rzeczy na 
wybrzeżu norskiem  nie ulegnie zmianie.

Ekspadycya aloańska.

Tism a wiedeńskie coraz głodniej nawołują 
rxąd do rozw agi przy powzięciu ostatecznej 
decyzyi w  kw estyi w ypraw y albańskiej. O tn - 
wa o W ^onę, Która w paść m oie w  ręce w ło
skie, zdaje się być przyczyną takiej zmiany 
frontu. Natomiast caia prasa włoska jest prze* 
pehrona inspirowanym i artykułam i o koniecz
ności ekspedycyi. „C orriert della Sera* donc- 
sif że dowódcą w łoskiego korpusu ekspedycyj
nego został mi in o  w m v  generał hr. L uigi Ca- 
dom a, oraz liczne oddziały wojsk z Bolonii, 
W ałencyi, Gendi i W eron y w yruszyły do Brin- 
disi i B ir i, gdzie się znajduje g łów n y sztab 
mobilizującej się armii włoskiej.

Sytuacya w Galicji.

Dzienniki lw ow skie donoszą:
Sesya sejm owa zamknięta- Pogłowie otrzy

mają o tern listow ne zawiadom ienie. Zam knię
cie sesyi, a nie rozw iązanie Sejmu, n astąp ili 
dlatego, aby s :ę mogło zebrać K oło  sejm owe 
i Wybrać R adę narodową, czegoby niepodobna 
było uęzynić, gdyby już teraz w ygasły  m anda
ty  K iedy Koło Sejmowe ukończy sw e zadanie, 
w ów czas reskryptem  ogłoszonym  w urzędowych 
pismacn nastąpi rozwiązanie Sejm u. K iedy na
stąpią w ybory do ncw ej Iłby: ozy jr czerwcu, 
czy później, to zależy cd okoliczności.

s S łcw o  Polskie" zamieściło następują
cy list:

„D o JW Pana D-óa L E A  
piezesa  wiedeńskiego K oła Polskiego

w Krakowie.
Z  dzienników krajow ych i wiedeńskich 

dow iaduję się  o ciągłych konferencjach JW P a
n a z rządem, jaLo prezes? Koła Pok. kiego w 
W iedniu, gdy statut wiedeńskiego Kuła Pol- 
rkiego me tylko nie upoważnia prezesa K o ła  do 
sam odzielnego zastępstwa, lecz w ięcz przeci
w nie zastępstw o K ola przyznaje wyłącznie {je
dynie całemu prezydjurr, przeto widzę sie spo
wodow anym , jako członek tegoż prezydyum, 
prosić najuprzejmiej JW Pana o w yjaśnienie rze
czonej akcyi.

L w ó w . 3 m aja 1913.
Z  w yrazam i szczerego poważania 

■Bawią Abraham ow i?3, 
w iceprezes wiedeńskiego K ci* P o lsk ie g o ."

Biuro koresp. ogiasra następującą odpo
wiedź prezesa Koła:

„Db J E. posła D aw ida Abrahamów iczn, 
w iceprezesa K oła Polskiego. Frzez dzienniki 
dochodzi mnie wiadom ość, że J E w ystosow ał 
do n m e  w  „Słow ie Polskicrr* list otw arty, w 
kol rym  mnie uprasza o w yjaśnienie w spra
w ie kcm fireocyi, prow adzonych przezemnie w 
chirakterze prezesa K oła Polskiego.

Ponieważ sprawozdanie o tych konie,en - 
cyach złoż ó zamierzam przed w iiśd w e m  fo
rum, n 'tpodobna im obecnie zadość uczynić 
życzeniu Jego ekscelencji, a fo tern więcej, U 
nie uważam  za rzecz stosow ną komunikowanie 
się członków prezydyum  K oła  w formie listów. * 

L isty  pow yższe dowodzą, ź i  wśród stron
nictw , naLżącycn do t. z  w. bloku nam iestni
kow skiego, pow staje coraz pow ażniejszy i coraz 
g łęb szy  rozłam.

Ha 8Ca T .
Pruskie tow arzyst- -o hakaty Styczne liczy 

obecnie 53 000 członków, skupionycn w 446 
granach m iejscowych 1 4 1  związkach obwodo
w ych, R o zc irg a  s ę Zaś na W . K s. Poznań 
akie, p rusy królew skie i książęce, Póm orze 
wschodnie, Ślązk i W ejtfalię, prócz mniej
szych organizacyi, rozsiarych  po całych Niem
czech. Zw iązek hakztysiów  utrzymuje pięć biur: 
w Berlinie, Poznaniu, Gduńsku, W rocław iu i  
Królew cu; drukuje w łasny organ, „D ic O st- 
m ark", w 60 000 egzem plarzach; pouiada 771 
bibliotek o  326,635 tomach, a czyni w szystko
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m o żliw e , a b y  z a b ić  i  z n is z c z y ć  pc ls k o ś ć  w  o b r ę 
b ie  N ie m iec . Z ja z d y  „Hni n ie m ie ck ich *  i w y 
c ie c z k i „ n a  k r e s y " ,  w y k ła d y  i o d c z y ty , b -o s z u ry  
i k a le n d a rz e  s ą  śt o d k a m i a g ita c y jn y  a a . H a k a ta  
o s ie d la  n ie m ie ck ich  p T ż ir o y iło w c ó w , le k a r z y  
i s d w d t a ió w ,  u d z ie la  ;‘ m z a p o m ó g ; u trz y m o je  
b. i f a  In fo rm a cy jn e , t w r z y  s p ó ik i p o ż y c z k o w e  
i s L o w K rz y s ie n ią  d o  n a b y w a n ia  g r u n t ó w  p o d  
p a r c e la c y ę ; u ła tw ia  z a k ła d a a ie  s k le p ó w , k s z ta łc i 
d z ie c i k c lo t lis tó w  i  u rzędn ucó  w z a w o d o w o , tw o 
r z y  b a n k i lu d o w e  i o rg a n lż iije  z a b a w y  lu d o w e  
i p a tr y o ty c z n e .

■ v s w w s e r

Kromka jwlska.

—  Juliusz Banzif;
W  tych dniach zmarł w W arszaw ie «dw. 

przys. Juliusz B  mzef. „K uryer W arszaw ski* 
pisze o nim:

Zm arł wczoraj w  W a iszrw ie  człowiek 
niezwykłej zacności. Zdolny, wykształcony, 
umiejący piórem i słowem myśli sw e w pię
kną przyoblekać formę, powinien był zająć i 
za5ał rzeczyw iście jedno z najwydatniejszych 
miejsc w  adwokaturze ifas ej

B ył ta praw dziw y obrońca w dów  i s ie 
rot. K arce larya  jego była otw arta zaw sze dla 
nędzarzy, a w rztło  w niej jak w ulu. A d w o 
katura nasza umiała ocenić zalety serca i urny - 
stu nieboszczyka. D a w szyjtkich inscytucyi 
i stowarzyszeń zaw odow ych należał i wszędzie 
miejsce zaszczytne zajmował. Jednomyślnym 
wyborem  kolegów  powołano go  na członka są 
du koleżeńskiego i na tern stanow iska en ergi
czną czynność rozwinął. O żyw iony był naj
czystszym  i najgorętszym  patryctyzm em , a w 
całej dzłał»lnośd cby» atejskiej urzeczywistniał 
myśl, „że polakiem być na ziemi to żyć bosko 
i szlachetnie*. Zm arł praw ie w niedostatku 
przedwcześnie dla ogółu.

iwaceawiwio*® ?

€cna mor&rrstwa
ks. M ickiepo.

DoenoJzenie śledcze żadnych dotychczas nie
zbitych faktów  ani co do morderstwa, ani co dó 
kradzieży w  pałaCu teresińskim zebrać nie potra
fiło.

Z powoda krążących p o iłc te k  o um crzerlu 
śledztwa przeciw ko ord. Bispicgc wi, „K ut. W arsz.* 
zapewnia, że niugioby to nrśtąoić jedynie w  tym 
razie, gdyby się znała źi istotny winowajca. .W razie 
przeciwnym , w obec już nagromadzonych poszlak 
przeciw ko ord. B. o umorzeniu nie może być 
.aośry.

Rodzina p. Bispi ,ga zaniedbała starań O w y 
puszczenie go za kauóyą. Ord. Bispinga łączy ły  
z ks. W ł. Lubrckim  rozległe interesy finansowe 
przy*em z w ielu danych wynika, że ś. p. ks. W ła
dysław  pomimo posiadać la fortuny nierównie w ięk
szej, aniżeli p. Blsping, b ył jego dłużnikiem i to na 
sumy bardzo zn-iCzne. Znam ienny iest szczegół, że 
w edług tw>erdzeida kilku osób, które p-szortawsły 
ze ś. p. k*. W ładysław em  W stosunkach bardzo 
blizkiefa, miał on m ów ić jeszcze przed półtora ro 
kiem, że powlnienby w yjechać £z kraju i ra  sr*.Jt 
zamieszkać za granicą. O ioby te wnioskują, że ś. p.

W ład ysław  dla jakichś powodów, których nie 
chciał ujawnić, nie czuł się w  kraju bezpiecz
nym.

Otrzym ujem y ioformaCyę, /.e w  imieniu w d o
w y  po ś. p. W ładysław ie ks, Diuckim  Lubeekim, 
Maryi Janiny ks. Druckiei L ubeckitj, jako g łó w 
nej opiekunai dzieci: Jana Maryana Teresy i Janiny, 
oraz pełnoletniej księżniczki Maryi A leksandry, ich 
radca praw ny zw rócił Się do w ładzy prokurator
skiej w  spraw ie następującej:

W  mieszkaniu ordynata Jana Bispinga w  W a r
szawie znaleziono 7 blankietów w ekilow ycn  z pod 
pisem in  b l a n c o  W ładysława ks. Druckiego-Lu- 
beckiego, każdy na sumę rb. 50,1100. Jeden taki 
blankiet na rb. 50,050 Sędzia ś 'e ć c zy  do Spraw 
szczególrej w sgi, Bezmieuow, doręczył p. Bispingo- 
w i na -'ego prośbę. Otóż wym ienieni spadkobiercy 
proszą w  podaniu swęm w ład ze  .lądowe o odebra
nie od ordym ta Jana Bispinga oddanego mn blan
kietu w ekslow ego, tudzież o niewydawanie nikomu 
pnzoSI iłreh  6 iu  blankietów w ekslow ych, aż do w y 
jsśnienła całej oprawy.

Plenipotent s. p. ks. D ruck^go-Lubećkicgo 
p. W itold  Biliński miał też oświadczyć, że znale
zione przy rewizyt w  mieszkaniu ord. Bispinga
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biaukieły w ekslow e są p td p ifaa e  nazwiskiem  W ła ' 
dytław a ks. Druckiego Lubeckiego inaczej, niż ksią 
żę zw y ał był to CtyniC.

Spraw ozdaw cy „Kurjera Porannego* p BI 
liński zakomunikował w  tej kw csiyi nsstępujaCe 
jzczegóły;

— Spraw y majątkowa księcia dzięki stitężystej 
admirlistracyi w  ostatnich latrcb  zm kowiicie się po
praw iły. N ajwidocttiejszyna dow idem  t-j popraw y 
był fakt, że w r. z. z bieżącćj gotĆ wici spłaciłem  
rb. 2oo_oou długu banku szlacheckiego wileńskiego, 
ciążącego na Stanisławowie.

Na kilkf m iesięcy przed śm iercią ks. W ła d y 
sław  zakLmunikcWał mi, że w obec znacznych wpiy- 
w ć w  gotówki z innych majątków, postanowił kupić 
w ielki majątek ziemski -vy obrębie K rólestw a Pol 
skiego.

Plany kupna w ielkiego majątku ziemskiego 
stw ierdzałyby, że ze strony księcia w  ostatnich cza
sach o braku pieniędzy nie m ogłoby być mowy. 
T o  też, gdy u sędiiego śledczego B czs jen ow a no- 
krzano mi 7 blankietów w tk s1 ow ych na Sumę
350,000 ib., znalezionych w  mieszkaniu p. Bispinga 
spraw a ta w ydała mi się podejrzaną..

Oglądając przedstawiane uti blankiety, ude
rzyła  mnie jedna okoliczność: Oto w eksle te podpi
sane były, stosownie do Stawianych przez instytucye 
finansowe w  guberniach litew skich warunków, po 
rosyjsku: Druetńj L u b tck ", gdy książę stale podpl 
syw ał się Druckoj-Luhecfcij.

Pamiętam, że rac, gdy księcia zsuńierpd jw a
łem w  spraw ie takiego podpisywania się, ośw iad
czył mi kategorycznie, że podpisuje D ruckij, ba 
tak brzmi jego nazwisko. Pod tym w zględem  był 
za w sie  nieugięty i gdy raz w  jakiejś umowie rapi- 
s m o  jego nazwisko „Druckij", polecił C a ły  akt zni
szczyć i napisze nowy, z zachowaniem  używ anej 
przez niego pisowni.

O spostrzeżeniu swojem , Co ao podpisów, 
zrobiłem  urzędow e zawiadom ienie w ładzy prokura
torskiej.

Stośow rie do brzmienia znalezionego po 
śhtierci ks. W ładysław a DruCkiego-Lubeckiego te- 
rtamenlu. Cały majątek, oprócz posiadłości rodzin 
nyćh. na których zastrzeżone ma dożywocie, p rze
chodzi na własność w dow y, xs. Maryi.

Zaznaczyć należy, że do majątkó w rodzinnych 
należy S zezu ciyr, C iorlany i Stanisławów, resztę 
majątków nabył osobiście ks. W ładysław  i te w raz 
z człą  gotówką, ruchomościami i nieruchomościami 
przechodzą na w yłączną w łasność księżny. O pieku
nami naznaczonymi przez zm arłego są: P aw eł ks. 
Sapieha, Pusłow ski i Bispiog.

W obcC jednak brzmienia testamentu, rola o- 
pidkunów sprowadza się do minimum, tak, że w szel 
kie plenipotenCye i akty urzędow e podpisuje wdb- 
wa, któr*, jak  wiadomo, w yjeżha;a do Faryźa na 
10 dni dla zlikwidowania tam Swego, ostatnie pói 
roku trwającego, stałego mieszkania.

Rewizya traktatu.
K ijow ska izba eksportow a zawiadom iła 

: w czcraj guberaialny zarząd ziemski, iż pierwsze 
organizacyjne posiedzenia południowo zacho
dniego komitetu okręgow ego w  sprawie rewi- 
zyi traktatu bandloirego z Nicmcann odbęją  
się 11. 5 t 6 maja w łokciu kiiow skiego in sty
tutu handlowego (bulwar Bibikow s 34) o godfe, 
7 i pól witc7orżm ,

Percądek dzienny posiedzeń obejmuje: 
projekt programu działalności komitetu, opraco
w any przez profesora M. Q ow n «r-Z apolskitgo , 
projekt ustaw y i organizacyi komitetu, w ybory 
członków biura komitetu oraz projekt zw ołania 
zjazdu okręgow ego w  sDrawie rewizyt traktatu 
handlowego z Niemcami.

Poza tern na posiedzeniach w ygłoszą refe* 
r-ty : profesor m oskiewskiego uniwersytetu J 
Goldśzteja, profesor kijow skiego instytutu nań 
dlow ego L  J tsn op olsti (znaczenie rosyjsko- 
niemieckiego traktatu bandlow egi) guberniaiay 
agronom ziemski I C -ernysz (rola organizftcy 
społeczuych na R usi w dziedzinie prac p rzy 
gotow aw czych do rew izyl traktatu); starsoy 
agent handlowy kolei Poł.-Zarh. P. A adrejew  
(ruch ładunków zbożow ych z naszego Kraju do 
punktów wywozowych); agent handlowy tejże 
kolei S, T oili (w y1 óz diobiu i ja j z naszego 
kraju), S . Goldman (w yw óz Droduktówr rolnycn) 
i sekretarz kijowskięj izby eksportowej O  O łta- 
r en co (hodowla Inwentarza i przem ysł m ięsoy 
wobec rew izyi traktatu handlowego z Niem- 
ca.mi).

Traktat handlow y z Niemcami upływ a d. 
31 grudni* 1917 r , a porozumienie co do 
wznow ienia tego traktatu pasfąpić w iano przy 
końcu 19 16  r.

O prócz Niemiec, R o s ja  będzie zapt-

Piątck

wne porozumiewała się względem ta r jf  celnych 
t*kże z Austryą, F raacyą, Rumunie, Serbią i 
W łoch im'. Z  A Stryą, jak wiadomo, R ośya 
z»Wf.rla traktat handlowy do d. 31 grudni* 
V9J5 r -, b°d tym wsrunkiem, że jeżeli nie b ę
dzie ott wz-mówiony przed d, 31 grudnia ^914 
r , to b<clt«e obow iązyw ał do d. 31 grudnia 
19^7 r ,  t, j. da tćn siau , w któ<-vm kończą się 
traktr.ty z N^mckriii, Vvrłochami, Rumunią i Ser- 
b ą. F ran cja , podobnie jak A nglia, może sw ój 
traktat wym ów ić złw szc, na 12 miesięcy przed 
zawirszeniem  trakfatu. R ok 1917 będzie tedy 
dfa R o s ji  przełomowym pod względem trakta
tów handlowych z wielu państwami, a przede- 
wszystkizm  z Niemcami i A ustryą

M inisterttwo handlu zamierza przed sty 
czniem 19 15  r. zgrom adzić wszelkie dane sta
tystyczne i iufarmacytf; następne dw a lata, 
t. j. 19 15  i 1916, będą pośw ięcone rew izyi ta 
r e f  celnych i obrobieniu wszystkich zmian D r o -  

jcktow anych w duchu dla R csy i naidogednie,^ 
szym. Utworzono już m iędzywydziałową Ico- 
misyę z przedstawicieli różnych ministerstw p^d 
przewodnictwem  minist a bandiu; zerazem pod 
kierunkiem wiceministra’ handlu dziaia specyal 
na komisya, zloźuna z w yższych urzędńików 
tego ministerstwa i ekspertów z Wyżsrem w y 
kształceniem technicznem i rolniczem.

Badania i zbieraufe m ateryalów w pań
stwie i za gran:cą pociągnie za sob- znaczn“ 
wydatki na statystykę, ekspe tów, koszta agen
tur zagranicznych. Licząc, że w  r. 1913  w y
datki te wyniosą rubli 142,000, a w r. 19*4 
stanowić beda rubli 133 700, minister handlu 
zwrócił się obecnie do izb praw odawczych z 
żądaniem kredytu dwuletniego na cele p o w y ż
sze w sumie rb. 275.700.
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—  M inisterstwo spraw  w ewnętrznych 
wniosło dó R ady Państw a projekt praw a o no
wej organizacyi kuratoryów  trzeźwości. W e 
dług now ego projektu, opieka n,id trzeźw ością 
jest zadaniem państwa, którego w ykenanie wkłh- 
da się na gubernialne i pow iatow e instytucye 
zkm skie, miejskie zarządy publiczne i komitety 
trzeźwości. Bezpośredni w  tem udział weźmie 
duchowieństwo. O góln y zarząd koncentrować 
się będzie w miniskerstwie upraw wewnętrznych, 
w głów nym  uaiządzie do spruw gospodarki 
miejskiej.

O p ićcz  tego zgrom “ dzenia ziemskie i ra
dy miejskie w ybierają specyaiae kom isje, któie 
organizują kuraborya cyrkułowe "W celu z je 
dnoczenia działalności knmiśyi orgi nłżują się 
kom!;ety gubernialne. G ubernator ma praińo 
protestowania przeciwko uchwałom komitetu. 
Uchwały, na które m e zgodzi ssę gubernator, 
przedstawiane są ministrowi spraw w ew nętrz
nych do zatwierdzenia. K uratorow ie mają ba
czyć na to, aby w obrębie icb kuratoryów  nie 
było potajemnej sprzedaży wódki.

—  R ada m inistrów otrzym ała opinię sy 
nodu w  spraw ie projektu praw a o prasie, o- 
prasow anego przez m imsterstwo spraw we
wnętrznych. S/nod w ypow iada się za zacho* 
ranieni cenzury prewencyjnej dla wszystkich 
dzieł treści religijnej.

Z Fipl̂ ffsdgpi*

Finlandzki generał-gubem ator Z eio  przed
stawił Radzie ministrów w niosek w prow adze
nia języku  rosyjskiego w cały tu szeregu insty
tu c ji finlandzkich. Generał Zein proponuje, «by 
wprowadzić w życie ten projekt w drodze roz
kazu N ajw yższego. Prezes R ad y m inistrów W . 
Kokow cew  przekazał ten projekt do rozpatrze
nia sp ecjaln ej naradzie do sp iuw  LalundzkieL. 
W iększość nsrady aprobując projekt w zasadzić 
sprzeciwiała się wprowauzShiu go  w  drodze 
rożka, u N ajw yższego na tej zasadzL, że jest 
to sprzeczne z prawam i zasadniczcnii. N arada 
uznała, że niniejszy projekt pr v*a powinien 
być w prow adzony w  drodze p r  wodawczti.

Narada uchwaliła, te  należy dosiosow ać 
proiekt praw a do w ym agań manifestu 2 dn. 7 
czerw ca i9 oor., który obejmuje przepisy w prow a
dzenia języka rosyjskiego w m stytucyach i n 
iandzkich. N o w y projekt praw a pow inien ska
sow ać N ajw yżej zatwierdzoną w  r. 1906 opinię 
s e if tu , znoszącą używ anie języka rosyjskiego 
w insfytucyach finlandzkich. W zniązku z tą 
ucłiwaią gen. Zein tryeufał z R ad y ministrów
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sw ój projekt i zobowiązał się opracow ać od 
nośny projekt prawa dla przedst_wierna go 
instytu<yom n  łW cdawczym ,

Zn w arcL  korswencyi literackich z F ra n c ją  
i Niem catri stawia na poizjŁiku dziennym kw e- 
stye zastosowania obow iązującego w R osyi 
prawa autorsliegó także w F iu lcn dji, w  której 
obow isz ije dotyćbczas dawne pr«wo z roku
i8£)j.

Ez^d postanowił rozciągnąć na Fm landyę 
moc obow ląiującą obydwóph konw encyi oraz 
praw a z do 20 marca 1911 r  w Jrodze roz
kazu N ajw yżJzrgo. O becnie finlandzki generał 
gubernator F. Z tjn  opracowuje odnośny pro- 
jekt praw a, który bęjdzli skierow any do z a 
twierdź eni«f w ładzy N ajwyższej bezpośrednio 
p 'zez  finlandzkiego sekretaiza stanu z pom inię
ci m sejmu i Dum y Państw ow ej. W  danym 
wypadku rząd wychodzi z tego założenia, że 
pierwiastkow e p ran o  finlandzkie z r. 18&0 o 
prawie, autorskiem było w ydane w foiłnie po- 
stanoWienia N ajw yższego, s.ooec tego może 
być rów nież w tej drodze skasow ane.

Z  powodu now ego projektu praw a o pod
daniu przestępstw politycznych jurysdykcyi są
dów rbśyjśkićh w jw iązkła  s:ę ró iu ica  zdań 
pomiędzy ezlonkami rady ministrów- W . K o- 
kow cew  nalegał, żeby projekt praw a był wnie
siony do Dum y Państwowej w  roku przyjz*yir, 
poniew aż do tego czasu w yjaśui się fizyogno- 
mia czwartej Dumy i można brdzie zawiązać 
stosunki pomiędzy rządem a jedną z partyi
dum skuh.

W niesienie projektu prrw a obecnie w y 
woła wzburzenie wśród partyi parlamentarnych 
i może być brzemienne w następstwa. Szeje- 
g łow :tow  obsta »ał przy tem, żeby projekt pra
wa był w n u 3ion y teraz, gdyż nR w ni isienie go  
rów nałoby się kompromisowi i w ykazys aloby 
sizbuść rządu.

śtoR.awwW! ,«w».ase-ua*-

Z życia j»mv*Heyi.
Równe, w ktiietmu.

Zeurać okcio półtora tysiąca rubli w cią
gu dwóch miesięcy na ce! dobroczynny w R ó 
wnem, to jest łakt praw:e m e do uvierzeń!a. 
A  jednak taka mniej więcej suma wpiynęia do 
kasy m iejscowego T ow arzystw a dobroczynności 
z dwóch w ieczorów  tanecznych, lrządzonyćh w 
iut-ęm i kwietniu z in;c y tfy w y  i  przeważnym  
staraniem : trudem Adam owej księżnej Lu  io- 
m irskitj w salach ci«Tnego pałacu książąt L u 
bomirskich. Jest to dowód, co zdziałać może 
tu „dobra wolą* przy pew nej dozie energii i 
w ytrw ałości do zw alczania różnych przeszkód i 
trudności.

Dzięki tej pom ocy T ow arzystw o dobro
czynności ma .aa jakiś czas zapew nioną możność 
praw idłow ego funkcjonow ania i utrzym ywania 
dalej szw alni i koszykam i, które . o dzieciom 
dają pożyteczne zajęcie, i domu noclegow ego, 
gdzie w ciągu roku tysiące biedek6w za kilka 
groszy otrzym uje ciepły kat i kubek herbaty z 
kawałkiem, chleba.

Do pow yższego śv  ie .re go  rezultatu pie
niężnego z zabaw niemało się też przyczyniła 
administracy a dóbr Berezno p E  M ałyóskiego, 
w spaniale i z wielkim gustem dekorując sale 
i biorą a na siebie bardzo dużo innych p o w a ż
nych w ydatków  u rząjzeira . N ależy się w:ęc 
jakna>w:!ęksre uznanie i szczer a w dzięczność 
księżnej Adam ow ej Lobomirakiej i adm inistra
c j i  dóbr B irezn o  w csooie p, J. Studzińskiego, 
gdyż zabaw y te nie nietylke że daiy św ietny 
rezultat pieniężny, ale i w uczcstnikazh pozo
staw iły jaknajprzyjem niejsze wrażenie.

T ow arzystw o pożyczkow o-oszczędnościow e 
imienia Eiizy Okęckiej w ykazało w bilansie na 
r stycznia 19 13  r. dochodu czystego za rok 
szózty sw>go 'stnienia 7,249 rubli 60 kop 
U względniając, że rok był w yjątkow o ciężki 
dlń roLnikórir, którzy sttn ow ią ;około 91% w szf- 
stkich członków, rezultat taki należy uważać 
za najzupełniej pom yślny; porów nyw ując ryf-y  
d i.ó ch  ostatnich rocznych spraw ozdań wiazim y 
stały rorw ój tej instytucyi. Ilość członków  do- 
sz:a do cyfry  4.351 w obec 3 ,3 c 6 js  1 stycznia 
1912  r. W łasny kapitał udziałowy wzrósł z 42,812 
rb. do 7 1 ,8 12  rb., kspitały na sp ecjaln e  cele 
z 3  563 do 5 929, w kłady 2239,052 do 342.677 
rb. pożyczek wydano ogółem na sumę 454,187 
wobec 276,092 rb. w roki? poprzednim O góln y 
obrót w yraził się cyfrą 2,485,391 rb. 60 kop. 
W zajem na odpowiedzialność cż lo n łó w  dosięgła 
1,651 605 rb. Jeszcze w roku przeszłym zosta
ła  w prowadzuna bezpłatna aBókur&cya członków,

£<egenda 
o założeniu Skafaru.

(W olny przekład podania 
s'aro.ierbskiego).

Ponad rzeką, nad modrą Bojaną,
Gdzie w ysoka podnosi się Brdica 
i rów nicę na dw ie Część! dzieli —
T rzej j‘unacy z drużyną dobraną 
Gród w arow n y budować zaczęli —
A  być miała to kraju stolica.
P ierw szy junak —  król W uk złotobrody. 
D rugi junak —  Unlerz wojewoda,
T rzeci —  G irko, zw ykły  junak m łody...
T rze j junacy, trzej brac.a rodzeni,
Jęli wznosić s.o iicę z kamieni.
Tam , gdzie srebrny Bojany się woda,
Mądry Radko, mistrz w  budowach biegły,' 
Sam  kładł rzędy kamieni i Cegły.

A le  w  gąszczach poblizkiego boru,
Co na Brdicę w ypełza do góry,
Zamłes^Kała W iła  w ielkiej mocy.
T a, niechętna dla ludzkiego tworu,
Z łe  zaklęcia szeptała ćo  nocy 
I wznoszone w aliły  się m ary .
Dziesięć razy  brano się do pracy,
Dziesięć razy mur p ierw szy kładziono, 
Dziesięć razy mur w  grnzy Się wal.ł...
I stanęli bezradni junacy,
Lica wstyd im czerw ony zapalił 
I żal w ielki nad pracą straconą.
Mistrz w budowach biegły Radko stary 
rtzekł: „T o  W iła  ence od nas ofiary".

S z li  junacy do boru czarnego,
A b y  p y lić  W ilę zagniewaną,
Co też pragnie mieć od nich w  ofierze.
W  gt .b cienutą szli ścieżką nieznaną,!

Przez gęstwiny, które drogi strzegą 
T rzej junacy — trzej bracia rycerze.
1 w  najdalszej, najdzikszej gęstwinie,
K ędy nawet zw ierz iść się nie waży,
Ncd strumieniem, Co milcząco płynie,
T iz e j jrn a c y  złą W i‘ę ujrzeli,
Młodą W ilę  o przecudnej twarzy,
W  szacie tkanej z m gieł porannych bieli, 
Młodą W ilę  o spojrzeniu groiaem ,
Jak zdrój górski, tak jasnem i mroźaem.

Z adrżał trwoznie król W uk, ryCerz śmiały, 
O czy schylił U bierz-w ejew oda,
T ylko  Gorko Szedł prosto do W ili 
I rzeki do niej: ,C z y  ci nas nie S2koda? 
„Myśmy lala z wrogam i w alczyli,
„A  ty ploa nem odejm ujesz chw ały.
„Cród nam walisz, co ma być stolicą 
„Dla narodu Wuka-hospodara,
„Co ma być naS2ą chlubą i sławą.
„Powiedz W iło, ty leśna dziewico,
„Jak» ciebie przebłsga chara,
„A byś stula ś:ę dla nas łaskawą,
„A byś naszej usi łzędz ła  pracy? .
„Co chcesz —  wszystko ci dadzą junacy3.

1 zaśmiała się W iła  i rzekła:
„Praw dę nrówisz, jh n a iu  szalony: 
„Niepowszedniej mi of'ary trzeba. 
„Przysięgnijcie mi na siły piekłp, 
„Przysięgnijcie rai na siły niebs,
„Ż e to, czego zażądam, spełnicie.
„Cacę Zaś życia tej junaczej żony —  
„Tw ojej, W uks, albo w ojew ody —
„Która pierwsza nadejdzie o świcie,
„Która p.erwbza przyniesie mężowi 
„Chleb poranny i dzoan rannej wody, — 
„T ę  poświęcić mi b jo źćie  gotowi:
„ W  fundamentów zakopcie ją  ścianę —
„A  ja mury wam burzyć przestanę".

I spojrzeli ju a tc y  na siebie 
I złej W ili fatalny ślub dali...
W iła  znikła ze śmieebem z przed oćzu,
Jako tuman rozlew a się w  niebie,

K iedy słońce zabłyśnie w przeźroczu. 
T rze j junacy do grodu w racali,
T rzej junacy przysięgę złożyli,
Ż e  z nich żaden nie uprzedzi żony,
Co ją  czeka, gdy pierw sza pośpieszy,
Do zajętej budowaniem rzeszy.
Niechaj każdej z żon los przeznaczony 
W skrże, która ma zginąć dla W ili, 
W skaże, która w  grodzie nad Bujaną 
W  fundamentach ma być pochowaną.

O wiosenne noće księżycowe!
O słow icze przenajsloosze pienia!
0  zapachy kw iatów  rozmodlonych! 
Tum an słodki mąC! młodą głowę,
Blask róźanyf serce' opromienia,
Dusza rw ie się namiętna,"ijfmłoda
Do mfłowań bezbrzeżnych, dzalonych.,
... Upojeni pieszczotą kobiety 
Zapomnieli o jun aC zem  słow ie 
W uk-hospodar, U hlerz-wojewoda
1 odkryli niewiastom niestety,
Jaki naLaz im dali bogowie...
Jeden Gorko przysiąg5 dochował
I w  milczeniu Całował... całował...

Hej! na góry w ypełza  świt miody,
C ały wschód się zorzami różowi...
Żona króla, żona w ojew ody 
D j  zajętych budową stolicy,
Niesie jadło poranne mężowi...
Obie stoją u pola granicy...
Która, która kres straśzny przekroczy? 
W  tem w ybiega, dzbany w  ręku trzyma 
Żona G ir ki —  młudego' rycerza...
Patrzą na nią od łez srebrne cezy,
Ona do nich śmieje się oczyma 
I na pole ku grodow i zmierza 
Przez kwitnące kobierce doliny 
Do zajętej budową drużyny.

Powitano ią strasznem milczeniem,
Tylko oCay srebrzyły  Się łzami... 
W szyscy, w szyscy  się do niej z b liż y li ,. 
Każdy szedł z ocro ny 1 ksmieniem

I Ibtnicnic kłaść jęli r z ę ia  a;,
A b y spełnić przykazanie W ili...
Zona Gorki grozy nie pojęta, 
śm iechem  srebrnym śm iała się wesoło, 
Ku juiukom £odwrociła l ic e ..
Stary Radko w cszedi tedy w  koło 
I pow iedzlił jej zaklęcie dzieła 
I złej W ili straszną tajemnicę,..
Hen w  oddali płaćz krw aw y słyszano,
A  to płakał Gorko nad bujaną...

T o  nie gołąb postrzelony kwili,
T o  się żali Gorki młoda żona:
„Hej junacy, hej w y  bracia Mili,
„Hej w y Gorki mego towarzysze!
„Czyż zaprawdę śm ierć mi przeznaczona? 
„C zyż już w ięcej śwu.ta nie usłyszę? 
„Czyż już w ię c e j świata nie oD aCzę?
„Nie uścisnę męża, ani syna —
„Moje małe, ukochane dziecię?
„Hej w y  bracia, w y d u iie  junacze!
„Jeśli mur dookoła wzniesiecie,
„Niechaj okno tę  ścianę przecina,
„A bym  mogła, zanim z głodu zginę,
„Moją biedną nakarmić dziecinę"!

Mur wysoki dookoła w*zrasta,
Okno tylko u góry się Czerni...
G d z ie ś  w ć wnętrzu zr.wodzi niewiasta, 
Gdzieś w e  wnętrzu zawodzi i płacze.,. 
Nil* dzień minąi sokoły junacze 
W bię W ili spełnili najwierniej...
I nadeszedł Gorko nad wieczorem  
I niem owlę przyniósł zapłakane 
I położył do okna ciemnicy.,.
A  sam giow ą się oparł o ścianę 
I łzy  krw aw e b y ły  roi ho worem  
NieszCzęśuego męża krasawicy...
Lwugo, długo płakali —  a potem,
Gorko poniósł dziecinę z powrotem .

Siedtm  dn: w  ciem nicy szarej wieży, 
Zbudowanej nad modrą Bcjaną,
P łacz niewiasty b r z m i a ł  z a m u r o w a n e j  
Siedem  dni szedł Gurko, kwiat rycerzy,

A b y  dziecię położyć u śc ian y ..
S c  dem dni rozhowory Słyszano .
A ż  dzień ósmy, przyniósł li —  milczenie... 
Ptakał Co.-ko, jak  sokół, co ginie 
W  Ciemnym icsie doścignięty grotem,
L ecz m ilczały ciem nicy kamienie...
D ziw  b ył w ielki w  junacaej drużynie,
G dy zniósł Gorko niem owie —  sierotę —  
Dziecko miało śmiejące się lic?:
Nakarmiła je  matka —  martwica ..

P rztz  rok cały  umarła karm iła 
Sw oje biedne, opuszczone dziecię,
S wego syn* —  m ałego junaka...
W  m ałym  Jrtku rosł? młoda siła,
Jako w  źadnem dziecięciu na świcCie 
W e  Irzy lata dosiadał rumaka,
W  pięć jastrzębie dosięgał sw ą strzałą,
W  dziesięć sz bl? ściął. w r»ga w pochodzie, 
A  w  piętnaście —  był wodzem drużyny...
I przed Janka drużynę zuchwałą 
W  ti wodze Cesarz sam drżkł w  C arogroozie 
I lękliw ie się kryły  turczyny- 
Taką moc narodziła niewiasta,
Focnowaua w  fundament cn miasta.

A  i miasto stało niewzruszone 
W ieki całe nad modrą Bojaną —
Dotrzym ała W iła  obietnicy.
Przechodziły wojska niezliczone,
K rw aw e boje pud grodem  stacz ino,
Pad muraw.i Janhowej stolicy.
Miasto stało —  nieprzemijające,
Choć m ijały przełom y dziejowe 
I świat cały  się zmieniał i zmienia... 
ż g a s iy  złote tureckie mietiącę,
Zajaśniały K rzyże Chrystusowe 
W  promienistej G loryi W yzw olenia —
I w ciąż m odrych fa l Bojany strzegą 
W ieczne mnry Skodarui starego.

Zygmunt Moskwicz.
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polegająca na tem, że w  r.^zie śmierci udzia1 
łow ca, który był nie krócej, niż rok j -den człon
kiem, sukccsoro wie jego  otrzymują trzykrotny 
uduał, jeżeli zaś ktoś pozostawał członKient 
d łu iej— pięciokrotną sumę danego udziału, je st 
to ogromna pomoc d/a biednej roc?z ny, pozo
stałej bez opiekuna, to te i i temu przypisać 
należy znaczne powiększenie s ę i ości członków 
O  ile nam wiadomo, jest to jedyne tów arzyst 
wo w R osyi, ubezpieczające w  ten sposób 
sw oich członków. Dokonane na ostatniem rocz- 
nem zebraniu w ypory nic zmieniły p iaw ie skła
du rady i zarządu— prezesem rady i nadal zo 
stał obrany dr. K arot Baliński, a prezesem za* 
rządu p. Edward Kuf ul, który cd początku 
egzysten cji T ow arzystw a umiejętnie nim kic- 
rują.

Z  kroniki w yprdków  zaznaczyć trzeba po
żar w Todorow ie, wskutek którego znaczne 
straty poniósł Właściciel tego majątku pan W . 
Jai ień tki, oraz napad bandytów na podróżnych 
na szosie rówieńsko-żytom ierskiej.

X.

Kronika prowineyonaina.

(Z pism  i od Ttorcspondmtóa).

—  Sam obójstw o. Na StaCyi W ojtuw C e w  b r 
raku  dla robotn ików  p o w ie sił się m ajster k o le jo w y  
W a siu tyń sk i. Ze s try czk a  zdjęto  ju t  trupa.

—  Z aw alen ie  się  toru  kole jow ego. Na 84-ej 
w io rśc ie  linii m o b ylo w skie j w  p o b liżu  stacy i Izra- 
iló w k a  z a w a lił się  tor Kolejow y na przestrzen i k il
ku sążni. D zięk i szczę śliw em u  zb ieg o w i o k o licz
n ości n dało  się  uniknąć katastrofy, za w a le n ie  się 
toru n astro iło  b o w iem  na k iik r m inut p rzed  nadej
ściem  p ociągu  o so b ow ego , k tó ry  w  p orę  zeStał za
trzym an y. K onauaikaćya to w a ro w a  została  prze) 
w an a, k cm u n ik aćya  oso b ow a o d b y w a  się z p rze 
siadaniem . N m iejscu  w yp a d k u  p racu je  p artya  ro
botników , kióri. za  p arę  dni z a le a w o  zdoła dop ro
w a d zić  tor do porządku. P rz y cz y n ą  zaw alen ia  się 
to ru  b y ły  ostatnie d eszcze  i u le w y , które utrudnia
ją  obecn ie  uap raw ę.

—  Omal nie k a ta stro fa . W  pobliżu st. Jaro- 
azenka w sk u tek  złam ania się  osi w y k o le ił się ten 
d er p o ciągu  o so b ow ego  Nr. 4, P o cią g  Spóźnił się
0 trzy  i p ó ł gouzin y. W y p a a e k  ten sp o w cd o w a l 
ló w n ie ż  spóźn ien ie  się szeregu  innych p o ciągów .

—  Przyjazd R uchłow a. D. a-go m *ja  p rzy 
b ęd zie  d o Z o a m k n k i m in ister k o m in ik a cy i R uchłeW . 
k tó ry  w y ru s z y  do C zerk a s Celem  o bejrzenia  n ow e
go  m ostu na D n iep rze, P rzy ja zd  m inistra m a ró w 
n ież ł_  c r ln  zbadan ie zdolności p rzew o zo w ej ko le i 
P o ł Z ach o d n iej w  zw ią zk u  z budow ą ko le i O d esa—  
PaChm aćz,

—  Łtan pogody. W  obrębie  k o le i Poł.-Za- 
chodn ich z  n iew ielk im i w yjątkam i w szę d zie  padają 
d eszcze. T em p eratu ra  znaczn ie  się ob n iży ła . W e 
d łu g w iad o m o ści o irzym in yC h  w  zarzą d zie  kolfci
1 ot. Z ach o d n ich  w pc z o s u łe j R o śy i stan pogody 
n ic je ś t le p szy . O b serw aioryu m  P u łlo w s z ie  zap o 
w iad a, iż  deszcze  i ulewy- w  rejonie  k o le i P oł,-Z a- 
ch o J n ich  i na południu p ad ać będą je s z c ze  w  c ią 
g u  trzech  dni, poć2^m sp od ziew ać się m ożna ćie 
p ły c h  sło n eczn ych  dni. W  rejonie  k o le i P o ł.-Z a- 
ćbodn ich  w ia try  dm ą p rzew ażn ie  północne.

, —  Narad u hodow lana. Z a rzą d  ziem ski pow ia 
tu  zW inogródzklego  zaw iad o m ił gu b ern ia ln y  zarząd 
ziem ski, iż dn. 29 kw ietn ia  o g o d i. 12 cj w  p oł. w  

lo k a lu  zarząd u  odbędzie  się  n arada w  sp ra w ie  pod- 
n iew en e h o d o w li taw tn ti rza  w  p o w ie ci",

f —  W y k ła d y  dla gosp odarzy  W iejskich. Gu 
berndtor k ijo w sk i zew  ladam i! gu b ern ia ln y  zarząd 
ziem ski, iż  g łó w n y  zarząd  ro ln ictw a  i urządzeń  ro l
n ych  z e z w o lił  z iea stW u  gu bern ialu cm u  i w szy st
kim  iiJ tts tw t m pow ii to w ym  gubćrn/i k ijow sk/tj 
na utjrądzenie w  ro k u  b ieżącym  w y k ła d ó w  dla r o l 
ników i g o sp o d arzy  wiejskich na tem aty ze w szyst 
k ich  ;z i rd ln lc iw a  i go sp o d arstw a w iejsk iego . 
Jedr OjCześnie gu bernator zaznacza, iż ze  sw ej strony 
Ł .e  z ia jd u je  p rzeszkó d , aby w y k ła d y  takie były 
urządibine p rzez  z ie in stw s ,

■W szcze gó ln o ści gubernutor k ijo w sk i zezw o 
l i ł  r d  urządzen ie  k u rsó w  p rzcze łn rsk icb  w  C zeh rv- 
Diu (od 23 kw ietnia do 6 m?jrt), w  NastSSzkaCb, 
p c w . łw asylko w t& iego  (od 19 m aja  d o  1 cz erw ca ), 
w  Z p zo w ie  p o w i tu lip o w iećk teg o  (od 5 do 16 
C zerw ca) i W K oz.atyn ic (od 23 -czei w ca  do 7 
lipCajr.

Z a rząd za jący m  ku rsam i p szczela rstw a  triano- 
w a r y  został A . T i tu w . lek toram i z a ś — II. K o -o b le w , 
G. D acenko, A . W d o w en ko , W . W le rb ick i i J. Ło- 
m akin.

J f m  Lsiążkt.

d ą ż n o ś c i  do  p o p r a w y  s y s te m u ,  w n i o s k ó w  z inić.ya 
ty  w y  s t r o n n ic tw  1 p rzedłużenia ,  k a d e n ć y i  s r j m o w i j .  
A r t y k u ł y  w s p o m n ia n e ,  j a k k o ł w e i t  d o t y c z ą  z a g a d 
nień c g ó l r y r b ,  z a w s z e  u w z g l ę d n i a ją  stosun k i  i in

—  W aln e zebrania P. T. G W  niedzielę 
dnia 28 kwietnia w lokalu Polskiego T -w a 
Gim nastycznego (L wowskb Ns 12 a) cd lę J zie  
się nadzw yczajne walne zgrom adzenie człoasóW

t e r e s y  p o l s k ie .  W  g ł ó w n y c h  r o z d z i a ła c h  c z ę ś c i  j T ow arzysiw ą, które, j a k o  p o w t ó r n e ,  b ę d z i e  p r a -  
pierwszc-j a u to r  o m a w i a  u d z ia ł  p o l a k ó w  w  w y b o -  w o m o c n e  b e z  w z g l ę d u  na l i c z b ę  o b e c n y c h .
ra cb  sejm o w ych  w  r. 1908 o raz liczb ę  i ćharaktet 
p o lityczn y  w y b o rc ó w  (czy li w e d le  „ża rg o n u 0 p o z 
nańskiego) „w al/san ó w *, w y b ra n y ch  w  la tach  igr-3 
i ięc 8 . O statni szcze g ó ł ilustrują ró w n ież  d w u to - 
Io ro w e m ap y p o g lą d o w e  ł zestaw ien ia  -tabelaryczne.

W  drugiej CzęśSi p. R ze p e ck i p odaje  tab ele  
s ta ty s ty c z n e , z e S ta v ’ip jąC e l ic z b ę  ludn ości każdego  
okręgu  pod w zg lęd em  narodowyna i w yzn an io w ym  
z c y fr a m i obejm ującenti o g ó ł up raw n io n ych  do g lo 
so w an ia  i lic z b ę  g ło só w  o d d a n y c h ,

Zyrie
na planetach.

Jan Łada, L u  c i i  e r . Nakład Gebeth
nera i W olffą. K raków — G. Gebethner i S -r*. 
N cw -York. —  T he Polish Rook Iaaporling Cn., 
I j c  Str. 304 w 8-ce. Cena rb. 1,50,

N o w y  tom n o w e l utalentow anego autora „Pro- 
boSrCza z F riesslau " przynosi nam u tw o ry  bardzo 
urozm aiCo j treści. Pierw sza,, od której tytu łu  za- 
p o ży c z y ł c a ły  zb iorek , p rzed staw ia  w  d ra m a tycz
nej ckSpOzyCyi n aw ró cen ie  eks-księdza, potem  bojo
w n ik a  b ezw yzn an io w o ści. D ru ga  —  to w eso łe  d zie
je  M ontechchich t C a p u k tó w  z  zaścianka Szw ajcar, 
skiego, koueząCe się jedi >k pogodnie —  m ałżeń 
stw em  m łodej p a ry  dzięki interw enCyi go d zącej 
w sp ó łza w o d n iczą cych  hotelistów , ^gwiazdki w  Bac- 
deCkerze". W ym ien im y je sz cze  zab aw n e dzieje 
n iedołęgi, w  którym  koch a się  piękna kuzynka, 
g d y  ten C iągle zadaje  Sobie pytanie „Kto on?" ów  
S zczę śliw y  w y L pa ry , w re sz c ie  pełen  rzew n ego  uczu
cie o b ra ze k  „J; k liście  z d rze w  strącone", o raz no
w e le  , W  otchłań 0, ze  w spom nień p refekta  szk o ln e
go. C ało ść odznacza się zajm ującą treścią, b a rw n ą  
fak tu rą  i um iejętnością źa d z ie-zg n ięc i*  w ęz ła  in try
g i p o w ie śc io w ej.

Karol Rzepecki, „ H i s t o r y a  u s t a w y  
w y b o r c z e j  p r u c k i e j  o r a z  w y n i k i  
w y b o r ó w  d o  s e j m u  p r u s k i e g o  z i9">3 
i 1908 j o l r u  n a  z i e m i a c h  e o l s k i e  h*, 
Poznań 19 13  r.

K a ro l R ze p e ck i a ,  dużą zasłu g ę  około  po 
p id ary zo w an la  nsiroju  p o lityczn ego  R ze szy  n ie
m ieckiej p rzez w yd an ie  w  r. 1956 i ię  2 d w u  to 
m ó w  „P o bu d k i w y b o rcze j" . O ba tom y d o ty czy ły  
p arlam en tu  i w y b o ró w  p arlan z-n tirn y ch , trzeci zaś 
św ie żo  w yd an y  dc tyczy  sejm u p ru sk iego . K siążka  
obszern a, sk ład ająca  się z  14 arku szy, d zieli się  n.i 
d w ie  części: w  p ierw szej, będącej zbiorem  d rob
n iejszych  a rtyku łó w , znajdujem y h isto ryczn e i k rv  
tyczn e  om ów ien ie p ierw o tn ego  system u w y b o r c z e  
go: pośrednich, Jecz taj >ycb, ró w n ych  i powszech
n ych  w y b o ró w  do sejm u, następnie p rzed staw ien ie  
system u trzyk laso w eg o , podz a la  o k rę g ó w  w y b o r
czy ch , ja w n e S d  w yb o ró w , n adu żyć w yb o rczy ch ,

(Dr. M. ErnCt. „P lrn e .v  i w aru n ki ży c ia  na 
n ich". N akładem  księgarn i H. i U enberga w e  L w u 
w ie . W a rsz a w a . E. W e n ie  i S -k i. L o d ź  —  księ
garn ia  F iszera).

Z n an y i ceniony autor „Budow y świata* 
prof. Ernst wzbogacił na. ?ą literaturę nauko wą 
nowem dziełem 0. t. „Planety i waru lk, i j cis 
na nićh“ , posiadającem n'żpośl»dnią wartość 
naukową i literacką. Profesor Ernst iha nie
zw ykły, jak na uczonego, dar pióra, styl pro 
sty, zrozumiały, nie pozbaw iony przytem W 
miejscach, gdzie na to nam przedmiot pozwala, 
lekkiego zabarwiania literackieęo, czyte się 
książkę tak gruba, najeżoną cyframi, zupełnie 
bez zn użtria , jakby jakiś ut« ór beletrystyczny. 
Jest to zjawisko rzadko Spotykane w dziełach 
naukowych, wynikiem tego jest, że umysf n a j
mniej nawet w yytkoiony w  tyra Drzedmiccie, ż 
łatwością nadzw yczajną przysw aja sobie w iado
mości w książce zawarte. Stanow i to najw ię
kszą w artość książki, przez to bow itm  stanie 
się ona niejako własnością szerokiego cgólti 
czytającego, a nietylko szczupłego k o łi studyu- 
jących ten dział wiedzy.

Trudno jest streszczać caią książkę. Oto 
ostateczne konkluzye, dotyczące głów nego te
matu t j. warunków życia na planetach.

W ięc co się tyczy Merkurego, to nastrę
cza  on mnóstwo w ąlpiiw ości z powodu blizku - 
go jego  sątiećitw a ze slcńscem ,. przez co ofc- 
serw acye wszelkie są niezw ykle utrudnione, tak, 
że raw et kw estya istnienia czy nieistnienia at
mosfery na nim dotychczas nie została ro i- 
łtrzyynięta, aczkolwiek ślady atm osfery niektó- 
pe obserw acye w skazujs. Natomiast na Werte
rze, jak stwierdzają badania, atmosfera, ten ko
nieczny do życia warunek, istnieje niewątpli
wie, ale tw orzy tak gepuą i nieprzezroczystą o- 
ponę, że z poza niej niepodobna praw ie doj
rzeć właści we) kuli, a przez to wiadomości na
sze ó warunkach fizycznych, jakie panują na 
jnj powierzchni, sa aos$ć skąpe 1 hąrdżo jest 
wątpliwe, czy kiedykolwiek oko ludzkie będzie 
w sianie zbadać, co się dzieje na powierzchni 
najbliższej naszej sąriadki.

O czyw iście najciekaw szy jest rozdiia5, 
traktujący o Marsie, s przytem jeden z obszer- 
m ejs’ ycjb, gdyż biizfcość M rrsa od ziemi 1 spe
c ja ln e  korzystne Warunki, w  jakich racżna go 
obserw ow ać, dost łr-zy ły  mnó: tu  o szczegółów , 
charakteryzujących jego  przyrodę. Zjaw iska, 
dostrzeżone na ldrrsie w 'Ją  d u ło  podobień
stwa do zjawisk zachodzących na ziemi, ale 
też są  i oglom itó różnice, które nakatują 
wstrzym ywać się cd  daleko idących w niosków  
co do ZHmieszkalności Marsa. T ak  zw ane „ka
pały* Ua tej planecie, jkk liczne obserwacye 
stwierdziły, stoją w ścisłym zv iązi.u ze .^mia 
nami pór roka na M arsie, ale czy są dziełami 
rąk istot rozumnvcb, fo za tem jest tyleż zdań, 
co i Dfł.eciw. W  fe j kw ssfyi prof. Ernst otoi 
aa stanowisku zupełnie odmiennem i naibar- 
dziej Skłonny jest do przyjęcia poglądu Ceru- 
ILego, w ygłoszonego jeszcze w  r. 1893. że zja
wisko „kanaió-s “ :Maraa polega wprost na złu
dzeniu optyczurm , polegaiąććin na tem, ie  jr- 
żeli się Datrzy c a  pow ierzchnią zasłaną mnó 
stwrm  droDnych śzcżfcgólów, łedn o  dostrzegal
nych, to m in o w cli grupuje sie je  W lin  ę 
kształtem jtkuajprośtsze. Przykładem tego na»z 
księżyc, na którym  możrfby dośtrzedz także 
podobne kanały, ąkóro będziemy neri patrzyć 
przez słabo powiększającą lornetkę. Jakoż ka
nały na Marsie daleko lepiej widzialne są przez 
instrumenty średnkh rozm iarów , aniżeli przez 
największe w jp ó b teon e rtfraktory, które za
miast OTTych linii 'kanałowych, dostrzegają ty l
ko o gio m rą  ilość oddzielnych plamek, bardzo 
różńych ęo do wielkoSci, kształtu i barw y. Fo- 
tograitk rów nież n ie . wyjftfżała linii ciągłych, a 
ostatnie obserw acje, dokonane w najlepszych 
warunkach, cm tatećzule rozw iały cudowną l e 
g en d , o kaintach M aisa, która przez lat 30 
niepokoiła u m ysły ; ludzkie.

Poczynając o j  następnej planety Jowisza, 
nic może ju t b jć  m ow y o zam/cszkalności 
przez, jakiekolw iek istoty żyjące, gdyż ifajbar* 
dzioj z nich blizki nas Jówisz, posinaa, jak się 
zdaje, jeszcze resztki św iątła własnego, a więc 
niema jeszcze warunków po temu, a następna 
ią jeszcze^ w  o wiele wcześniejszych fazach 
kesm ogł liczn ych . Mimo to rozdziały o j o  w i
s t  u, o układzie Saturna z jegu  pierściroiam i, & 
księżycach tycn pianćf, są tak ci<k«we, k»ż 
dy je  z zajęciem  przeczyta. U kłady Urana i 
Neptuna z powodu rw ej olbrzymiej odległości 
od słońca, już nie wiele dostarczają szeżegd 
łów, a gd yby naw et poza Neptunem odkryta 
została leszcze następna plcneta, należąca do 
naszego zystemu, ćo będzie faktem olbrzymiej 
doniosłości z ogólnego stanowiska astronOmi 
cznego, to nie w zbogaci już ona w znaczniej
szej mierze neuzyrh wiadom ości o przyr idzie 
planet.

k a r s k i e j  P o k r o w ę  o d w ie z io n o  d o  szp ita la .  B e z l e p  
k in  u m k n ął .

—  Z A M A C H Y  S A M O E O I C Z E .  W c z o r a j  vŁ 
p o ł u d n ie  w  h e r o s ó i a r n i  k i j o w s a o  ta ic h z ło w s k ie tc o  
klaaj.toru ( p r z y  u l.  T i e c h s w i a t i u e l s k i e i )  s t r z e l i ł  du 
s e b ie  z r e w o l w e r u  n u m e r o w y  z h o te lu  „W J k t o r y f f j  
lakófe K .  C i ę ż k o  r a n n e g o  P c ^ o iD w le  o o w i o r ł o  d o  
szpitala,  A le k u a t i d r e w s k i e g o .  P n w o d e i n  z a m a c h u  
b y ły  c i ę ż k i e  w a r u n k i  życ io w e.

W  dom u Nś 70 p rzy  _ul. W . W r.& ylkowakiej

w td ł. Cela 
Barairsetr przy 0 ° w  tem.
S iep , w ilgotaeSC1 w  p»®e 
KJtr.laaytk.w iaw u (WWin.) PłnW , 
Ctrnłur. wed l. ro-atapn, »y»t. 10
Ilłść *p»dmr? w  M4l —

-a ży ła  tru cizn y  P e la g ia  L  P ogotow ie o a w io z ło  ją

Biuiutyn kijowskiej stacyi netaoioiouicznej

D ała 25 kw ietn ia  <8 m aja )  1913.

t  ł  t- * K 9 
t ra s a  ji« p *ł. w lecz.

3 8  4 1  5.3
740,9 740,4 74u,.3

82 95 96
P iu r F łn ,

10 10
° i5 25 5

* d  j;. tj-ej w terz. 
g. 9 e j w ie d

łTajw le w p e i. e u .s  w  atąga d ah y . 5,1
N ajm iśza . . . . . . . .  3,2
Przeciętn a t e n p e i .  p a w . w  S le g *  d e i y  , 1,4
W ic le ł. p rzed , ti_za.p. ps *. w  ci„gu n  ry . 13,5

O-joiny stan oogody V  P osyi europej- 
cłtiej 1 ranu uu p-ids i«t>?e telegramu głów aegb
O b se rw a tc ry Ł ia i f iz y c z n e g o :

O p a d y  n rtow an o nr p o łu d n lo w yn . zachodzie, 
na w scu o d zle  i m iejsc im  i w  centrum  R o sy i Euro- 
-  jsk .e j. T em p e ra tu ra  w y ższa  od norm alnej w  
Finlan dyi, na p c lu d n icw y m  w sch o d zie  i w  K rym ie, 
n iższ a - w  p o zo stałych  rejonach.

P o g o d r p rzew id yw a n i n a  d. 26 k w ie tn ą : 
c ie p ło  na p o łu i n o w yir w sch o d zie , um iarkow ane 
C iep ło  n a  p ołu dn iow ym  zach o d zir i nr zach odzie, 
Cułodnaw o w  pozostałej R o syi, opady w  p asie  p o 
łu d n io w y m  i n a  północnym  w schodzie.

Na zgromadzeniu tem będą poruszono 
spraw y ważne, między innemi kw estya lokaltf 
i w ybory now ego zar/ądu, Doźądany więc jtst 
udział jakaajw iększej ilości członków. N .to- ńo szpitala Aleksandrowskiego 
płacone składki członkowskie za rok 1912 mo
gą być uiszczone przy wejściu na salę; w myśl 
bowiem statutu ezłonkowi.e, którzy nie opłacili 
składki nie mogą brać udziału w  zgromadzeniu.

—  Z Kola Liter- I D ziennikarzy Polskich 
W K ijow ie- Zarząd koła Literatów  i Dzienni
karzy Polskich zawiadam ia sw ych członków, iż 
w obec niedojścia do skutku w alnego zebrania 
S o łą  w d. 21 kwietnia, takowe odbędzie się
w d. 2* kwietnia o g  5 00 poł. w lok&tii
Pol. T ow . Gim nastycznego (.Lwowska 12). Ze- 
branie to, jako zw ołane w drugim terminie, w 
myśl statutu kola będzie uważane za ważne
niezależnie od liczoy przybyłych członków.

— ■ „Ltld B oży*. W yszedł z druku >& 17 
„Ludu Bożego" i zaw iera następujące artykuły:
W  p racy— ratunek Ś  w. Jacek w K ijow ie (wiersw)
K rólew icz dueeię— rycerz. „Krótkie nauki p’
M tzy św iętej*.— N itco o wodzie V  (Parowanie 
w edy.— Pow etrze, nasycone psrę).— W iadomości 
polityczne. —  R óżn e wisdomości. —  Dodatek I 
„N asza W ieś* zaw iers: Pogadanki o gospo
darstwie XI: W rogi gospodarza (c ią j dalszy) —
Jf*k to hrabina, głcdu zaznaw szy z rzeżniczką 
i ię pokumała.— N ow a zaraźliw a choroba.— L e 
czenie domowe- N erki.— Odpowiedzi od R edak 
cyi.— Dodatek Ii ŁG^zetka dla dzieci": O  św
W ojciechu.— O pow iadanie Jasia (Pogadanka o 
ludziach).— Mały wśtHbsŁi.— Dodatek III „Nauk*
W iary*: W ykład Dziesięciu Przykazań Boskich:
0  piątem przykazaniu Boiera,

—  B"u5c w a  domu ziam sk iaro . z  powodu 
starań gubernialnego zirm stwa kijow skiego o 
pożyczkę w  sumie [600 tys. rb. na lat 40 w 
kasie kredytu miejskiego i ziemskiego, kasa 
ow a zawiadomiła ubeerie zarząd ziemski, iż po 
źyczka może być t.-ydana dopiero po nadesła
niu przez zarząd danych, z jakL n  średków 
ziemstwo ma zamiar am ortyzować ją i płacić 
procenty. O prócz tego krsa  zażądała nadesła
nia sobie preliminarza ziemstwa i repartycyi 
za lata 1912 i 19 13  oraz wszelkie dane i wy- 
mśńienia o wydatkach prelim inarzowych, doko
nanych w  r. 1912,

N ależy dodać, iż ministerstwo skarbu cd- 
dawna już udzieliło sw ego placet na zaciągnię
cie powyższej pożyczki w kasie kredytu miej
skiego i ziemskiego.

—  JćoaiunlUacy.a m oto tram w ajo w a po- 
i i iM z y  K ijo w em  a Ż ytom lerztm . W czoraj ki 
jow ski komitet rejonow y rozpatrzył projekt 
inżyniera W . Tim czenki przeprowadzenia krv- 
munikacyi mototrrun ja jo w e j pomiędzy Kijowem 
a Żytoim i rrem. Zgodnie z pro:tktem  moto- 
tramwaje kursow ać będą według następującej 
ntersznity: targ łukianowiecki starożytomierski 
trakt pocztow y —  szosa Brześć-litewska— Ż y to 
mierz. Przejazd w jedną stronę kosztować bę- 
drie 2 rb. 50 kop., za bagaż zaś p o b icr.aa  
będzie opłata w wysokości Vt kop. od puda
1 fliorsiy . Kom itet zarprebow ał projekt po
w yższy 1 zaproponował p. Tim czence dokona' 
nie bedań ekonom icznych i przcdstowienie n a
stępnej sesyi komitetu danych w sprawie spo
dziewanego ruchu tow arow ego. S esya  następ 
□i komitetu rejonow ego, która rozpatizy po- 
-ryższe dane, oobędzie się d. 15 maja

—  S p raw a K ulabki. O ntgdaj w kijow 
skie; izbie sątiow tj otrzymano u. ędow e za 
wiadomienie, Iż kara wym ierzona K u k b ce  ptzez 
kijow ską izbę sądow ą (1 rok i 4 miesiące for
tecy), zredukow ana następnie na mocy m ani
festu do i c  miesięcy i 20 dni, na mocy N aj
wyższego rozLaził zmniejsżóna zóstała do 4 mie- 
sięry.

Niezależnie od te;[o Kulabko nadesłał 
w czoraj do izby sądowej podanie o pow tórne

PR ZYJECH AĆ DO K 1JCW A;

Eoiel Continental: p p. S te fa r  br. G roćhu lski 
z  W a rsz .; W ik to r W isza io w sk i, adw . p n y s .

Ho,el Jttranęou: pp. Mikof»j Szato w ; Józef 
B łeszy ń sk i z w k r s z ,;  F elik s O bidziń ski z  B . Cerk.; 
LIarya L erliu ; N laa E ljaszeW ićz; L . P ai zner; Z . R ł  
b in ow icr; Mi k o li ’ L a w a  z  3 ,- C e r z ;  A . S zw a rce l; 
A le k s y  P a w łó w ; S e rg iu sz  Klisao w; A lea S an d er T im - 
czen k c, gen.; B ro n isław  G orcfżiatkow sk! z e  Ś lep ek ; 
W ło d zim ierz  ZnńW owski z  Chark.; H eien c R a d w ań 
s k i;  Józef O ih le w s k ' z Jóiefów kf; 3 . P ienkin; D żafar 
B ek-R ustm ahekow ; Jau B .eło u so w ; S e rg iu sz  Iw a- 
nienko; Z b ig n ie w  N iedźw iećki z W a rs z  • D ym itr 
Jegorow.

Hotel Ertnif tge: pp. K azim ierz E a ik o w tk i,
ob., z Z aru dni; E m il T re p k e , z  Połt.; L . T r e p a t;  
A le k s y  T e r c m to k i z L ubien ; la ry a  S trz e lb ick s  
z  Wur.‘ z.; A lfred  L an gu er z Ry~'‘ ; W ło d zim ierz  H tn - 
ryćlisen; Iren a Ł u k a szew icz; M odest Suchin, ob.; 
M iroSiaw S a w ick i, L a * ,  p rzys., z H u n a; G ustaw  
E stim o w .cz, d y i. C ikr.

J20fet h.udyniu'ia: pp. P a w e ł f irm o ls jc w , 
oficer; Micha! A ren ttein . adv/ przys.; W łc d z im ie f-  
T o istik o w ; M aicin  Kreditt; M ichał F ilip p o w  urz.; 
K . . I-ikubienko-Skubienfco; A  S ud ziłow aka; K arol 
F tling, tib n iem ; E ugen iusz Chrystjans, ob., Józef 
K sfrw ow ski, o b , z g . połt.; K atarzyn a  K aługin a; 
I. W erlfń sk i, adw . przys.

Hotel «Ańvermi: p p. N adzieja Bernstein;
F ran ciszek  Frc lich z  P łoSkirow a.

i “alast-H6iel: p o  A le k sy  S m irn o w ; W ła d y 
s ła w  J iiie w iC z, ob,, z W innicy: F elik s W illen C , ul z.; 
M aksym ilian Stifter, fabr., z  K alisza; L . K in ie łó w sk 1; 
J erzy  p ry łu c k i, przem ,: D . P r;fłu cv > p r z e m ; G rz e 
g o rz  K  t ie n h a u '; A. W ejem a'., kup.; G . "egó rz Ho- 
renstein, kup.; Jakób D u kler, kup,; M. K agan , woj.- 
Józef Frejdm iin, w oj.; J-kób L eifer , woj.; l j  K ip er- 
stein, w oj.; A . K acnelson; M. E lkin , kup.; N. L iw - 
szyc, kup.; D. Jakobson, kup.; I. R o w iń ik i, kup.

GrandhiÓteL Imperial: p p. M ichał Z a frit,
knp.; Serg<usz W ćin b e rg , Jtup.; P. Rap-port. kuj,.- 
G rzeg o rz  K an agu r, _ u o ; Józef Ak.-el, abi, A  F e l 
nlsm an, fabr,; A lek sa n d er W o ro a z łte w , op.; Tan 
M fchejew , ob.; Józef T in te rs t , fabr.; M ichał P e A t ^  
m av, f^ b r; Ji u ^ ew e-ib erg , fabr.

Hotel Rofat : p p  A iek .jy  B aszyń sk i, gen  : E  
S /aryn kiew fez, oficer; A le k s y  B udny; L . Z e rrn k o ; 
D ym llr Konaarow ; E. K rasntańska; P e lag ia  G os? 
k o w sk a ; M arya M arkow a.

_ Hotel Praga: pp. T eo d o ra  Ł u ń k u w sk a; W ło 
dzim ierz L ew iń ski, ob. austr., r. zagr.; T e re s a  Flachi, 
ob fra n c ; A ntonina Z ie m ę cs a  z  g V/j; W ła d y s ia w  
S ld o ro w icz  z Perm u; L . N iem  dkiem C z; M ikołaj 
D urilin .

K a l l a l i  l » ł  Jł

Dziś ab (9) Kleta 1 Marcellina. 
f«tri» 27 (to) Teofila.

W itdhśd JłeńSa m godz 4 m. 24.
Z aC h śd  tłn ń ća  •  g«dz. 7 m . 29 

*sia4 „# d « . *5 ta. 03

K n lm ia ila s -K jr fc  ł£ i« io s » ŁiC 3Ł«i^„
9 M a ja  ot.

*. Roli U 1842 . U j-iera w Paryżu je a e ril 
K ii&zicw icz.

z m n ie jsz e n ie  m u kar]- o  T/3, d o łą c z a ją c  d o  s w e 
g o  p o d a n ia  z a w ia d o m ie n ie  m in fc te rs t*  a  n a  im ię  
ż o n y  o  N ljw y ż s z e m  z re d u k o w a n iu  m u k a r y  d o  
4 m ieri^ cy.

—  W s ! x c ł s r c s y | s k l e  ś w i ę t o  t r « ż t v o ć c i .  
Z  r o z p o n ą d z e n ia  ad a in is tr a c y i  d. 28 k w ie tn ia  
w  d z ień  „ w b ż e c h fo ś y js k ir g o  ś w ię ta  t r z e ź w o ś c i* ,  
w szy  ik ie  r e s ta u r a c y e  (o p ró cz  p ie r w r tó r z ę d -  
« y th ) , s z y n k i, p i w i a ^ i e  1 in n e  p r y w r t h e  z a 
k ła d y , S p rz e d a ją c e  n a p o je  w y s k o k o w e , a  ta k ż e  
rz ą d o w e  s k le p y  m o n o p o lo w e  b ę d ą  w  K ijo w ie  
w  c ią g u  c a łe g o 'd n ia  z a m k n ię te .

—  ‘ C f lo d a - ? ^  c ią g u  o s ta tn ic h  k ilk u  d n i 
w  m ie śc ie  p a n u je  p e g o d a  z im n a , d ż d ży s ta . T e m 
p e ra tu ra  n ie  p rz e k ra c za  2 — 4 s to p a i p o w y ż e j  
z e r a . 1

—  F C H A  S P R A W Y  S A W I N A  U k az .nie się 
k o rn tir  Saw in a, zareg zstro w an eg o  w  departam en 
cie  p o licyi, jako  a ferzysta  m iędzyn aro Iow y, w y w o - 
łatp  ZRi/ ttr ta o w a n ie  w  m iejsce w«j p o lic y i Ś ledczej. 
Po zasiągnięulu  u d n rśn ych  in fo rm acyi p ostan ow io
n o r r ta i io w a ć  S« vina w  ty m  c e lu  o ko ło  g, 4 ej 
p o  południu do „G ratni-H ótel' u“ z ja w ił się  porno 
ćn ;k n aC zd n ikr w yd zia łu  ś led cze g o  x oddziałem  
p ulicyhulów . Saw in a  z re w iio w a n o , sknnfiskov. ano 
kdtfcsponileneyq, rę k o p isy  je g o  i d rukow an e n rte c , 
pbćretti S a w in a  odstaw iono do w y d zia łu  śled czego . 
S«w ln  zażąd ał w ezw a n ia  p rz e d s ta w ic ie li  prokura 
tary; Ż ą d a n ie  to spetóluuo; ire szfo w an eg ó ' u d w it- 
d żlł w iC ep rck u ia ió r  M atu siew icz. P o  odieździe  Wi- 
Ceppokui atora S a w f-a  poddano szczegó ió w eru u  ta -  
a  .,u . P r z y ja za  sw ój a teazto w a n y tłu m ą cźy  zam .a- 
te jp  w y g ło sze n ia  od czytu  o  |w y c if  sp ra w a ch . Ba- 
ddnie1 trw a ło  do późnej u e c y  P o licy i w y d a je  się 
u o a e j.z  any paszport, o karan y  p rzez  S a w in a  na 
iwifę' o b y w a .e la  angielskiego , Co je s . g łó w n ym  p o 
w odem  aresito w an ia, S a w in a  um ieszczono w  c y r 
k u le  Słarokijow skim .

- -  P O D  K O Ł A M I p n C T Ą G U . Z  w iaduktu 
b e za k o w sk iego  w  celu  sam obójczym  rzu cił się pud 
k o ła  m a n e w ru ją ce g j p o ciąg u  to w a ro w eg o  robotnik 
f  K arp o- lat 39 K r la  p o ciągu  p d cię ły  m u n o g ę  
i ń szk o d ziły  g ło w ę . W  ciężk im  Sianie o lw iezio n ^  
gu do szp itala  kole jo w ego .

—  P O Ż A 3.Y. O oegd aj w ieczo rem  v.szczą ł 
Sie p o ia r  w  sk ład zie  apteczny™  Such o d o lsk iego  
p rz y  u licy  Dym itroW Łkiej 1. O gień  stłum iono 
prędko.

W czo ra j o  godz. ir -e j w ieczo rem  na targu  
H al-ckim  w yb u ch ł p o 'a r  v/ szop w  drew nianej w  
p o sesyi Ns 53 p rzy  B a lw a rze  Bibikuw ; k 'm . Straż 
ochotnicza 1 3 a d jzia /v  straży m iejskiej około p ó ł
n ocy u g asiły  pożar. S p ło n ę ła  ty lk o  szopa.

— G R A B IE Ż E . N a  r.ynku H alickim  dwóch, 
w y ro stk ó w  o grab iło  A . K u ch arsk iego .

W  w a r s z u d e  szeWsjttm p rzy  b u lw a r z e  B lb i 
k o ń sk im  Ni 95 za w o d o w y  z ło c ty ń ia  H ark aw ien kc 
zra b o w a ł I. G órskiem u z e g a re k  z  pieniędzm i. Z ło 
dziej zortał aresztow any.

—  U S IŁ O W A N IE  Z A B Ó J S T W A . O negdaj 
w  nocy d e  w arsztatu  sze w sk ieg o  P o k ro w y ( K j ie -  
m iark? 20) w ta rg n ą ł w yd alo n y  p rzez n iego  c z e la d 
nik B ezie;ikin. W  w/u-sztac.e w sz y scy  już spali. 
K o rzystając z tego, B. w yd.rstał z pod łó żk a topór 
i udfc, yy ł n iw  z ca łe j s iły  po g ło w ie  śp iącego  P o 
k r o ję ,  Na k rzy k  P. tb u d z .ł się  śp ią cy  w tym  sa 
m ym  pjpkpjti czeladn ik  M astakow , któi y  rz u c ił się  
na ząbójcę, a le  został ró w n ie ż  p rz e 7 niego ran iooy 
toporem . D o ran nego P . w ezw a n o  P ogo to w ie, ktć 
/e skon statow ało  u niego p ęk n ięcie  Czaszki i p rze 
łam anie dulnej szczęki. Po udzieleniu  p o m o cy  le-

Odkrycie w Sjinksie.
„M atin" d o ccs ', że  p ro fesa r un iw ersytetu  har- 

w a td ik 'e g o  R c L n c f, znany egip to leg, k tó ry  o b e c 
nie bada sfinksa e g ip s k ie g o ,  dokoa*ł o d k r;C ia  d o 
n iosłego  n au k o w ego  znaczenia M ianow icie u d ało  
mu s ę d o stsć do w nętrza  sfinksa, gd zie  zn alazł 
św iątyn ię, p ośw ięcon ą slcnCu. S s ia ty n ia  ta jest 
starsza c,d n r.jita iszyćli piram id i pochodzi m niej 
w ięce j z  óooo lat p rzed  C h rystu sem , ted y z n ajstar
szej ep o ki egip sk iej bistoryi. W  sfin ksie  jest też 
g ró b  p ierw szego, znanego k ró la  eg ip sk iego, M enesa, 
k tó ry  u w aża ł się za boga i k a z a ł  wry b u d o w zć  tę 
św iątyn ię. K u ry ta rze , w yd rą żo n e  w  sfinksie, pro- 
w i dzą do p iw n ic  je sz cze  n iezbadan ych. Sfin ks jest 
Cały w yc io sa n y  z kam ienia.

D otychczas zb ad ał p ref R eisn er ty lk o  g ło w ę  
sfinksa, gd zie  zra lcz io n o  w ie lk ą  sień, długr^ nu 
18 m , 1  p rzesz ło  4 m. szeroką. T a  sień złączon a jest 
kurytarzem . z e  św iątyn ią  słońca, k ió ra  znajduje Się 
na w y so k i śc i p iersi sfinksa. Jest tam w ie lk a  Rość 
przedna-'otów , ozdnbion ych k rzyżem , -nuiduucyna 
się  w  k o le , sym bolem  słońca, tedy także słońcu 
p o św ięcon ych . W  sfinksie  znaleziono też m n ó liw o  
m ałych  piram id. W e d łu g  prof. R eisn era  p iram id y 
te s łu ż y ły  do ozn aczenia  godzin na zeg a rze  sło n e
cznym , a s fiak s b y i bogiem  słońca. P iram ida 
C h eo p sa dokładn ie p o d aw ała  godzin y. P ro f. Sądzi, 
że  zbadan ie znajd u jących  się w  sfinksie  p rzed m io 
tó w  w yjaśn i tajem nice eg .p sk icn  kap łan ów , któ rzy  
b y li m istrzam i w  m agii. P r a c e  postępują bardzo 
p o w o li z pow odu n iech ęci kopaCzóW  i robotn ików  
arabskich. W ie rz ą  oni, że  g ło w a  sfóńósa iest sie
dliskiem  dem onów , które sp ro w a d zają  na liidzi n ie
szczęścia .

I

kijewska.

Zjazd hodowców koni.
G łów n y zarząd stadnin państw ow ych w y

znaczył kijowskiemu T o w irzy stw u  rolniczemu 
zapom ogę w — m e  5,000 rb. n a wydatki orga- 
ąizacyjhe, zw oływ anego podczas w ystaw y ki

jow skiej zjazdu hodow ców  koni
2 »id odbędzie się w d. 18 — 25 sierpnia 

r. b. Pi ogram jego op: acow any przez sekcyę 
hodowli kor i, obejmuje m e a zy  innemi nastę
pujące punkty: 1) skoordynow anie działalności 
ziemstw z działalnością zrrządu stadnin pań
stwowych i TSpólne opracowanie ogólaepo 
planu podniesieni- hodowE koni; 2) organiza- 
cya ętatystyki hodowli koni w R osyi; 3) opra- 
cos anie pro ektu ulepszeń w  dziedzinie sani
tarno-W eterynaryjnej; 4) organizacya zw iązków 
bocłówców koni, na wzór istniejących już przy 
niektórych T ow arzystw rch  rolniczych, oraz zje
dnoczenie działalności pojedyńczycb zw iązków 
pod kierow nictwem  głów n ego zarządu stadoiń 
państw ow ych, zapotrocą założenia centralnego 
T ow arzystw a Lodowców kon. w państwie; 5) 
zbadanie wszystkich odmisń końskich w pań
stwie, stopnia ich użyteczności i wakazaoie nie
zbędnych środków w celu zachowania i pod
niesienia poszczególnych odmian; 6) podniesie
nie hodowli koni rem ontowych; 7) środki w 
celu podniesienia pod względem ilościowym i 
gatunkow ym  zarodow ego materyaiu czjste j 
'trwr: 8; środki w celu zachowania znacznej 
ilości drobnych zarodowyvh stajni kłusaków w 
centralnej R osyi, które w ciągu długiego czasu 
były nader pożytecznym  czynnikiem  w zakresie 
podniesienia hodowli koni włościańskich; 9) 
faktyczny stan hodowli koni w  naszym kraju 
i obm yślenie środków w  celu dalszego podnie
sienia: a) hcdaw li koni pełnej i pól krwi; b) 
kłusaków, c) włowciaóskioh i roboczych, oraz 
10) organizacya wzajem nego T -w a  atekuracyi 
koni.

Oddział rybołówstwa.
P rezts k i j o w s k i e g o  oddziriu rosyjskiego 

T ow arzystw a hodowli ryb i rybołów stw a zw ró 
cił aię do komitetu w ystaw y z prośbą o zw o l
nienie od opłaty za miejsce w oddziale bodo 
wJ; ryb okazów , nie posiadających znaczenia 
handlowego, ponieważ tylko  w takim razie mo
żna będ/ie oddział ten 20iganizować w spo&ob 
okazały i zajmujący.

O d fi0fi3poH ,im tdW j U I g s k M g l  f i
U tOWiiitaf*

Zaprzeczenie.
Blałogród (AP). „Sam oupraw a* zaprzecza 

pogłoslcom, jakoby generał bojow icz znajdow ał 
się w armii E jsada-baszy w roli doradcy. Bojo- 
wicz z dowódcą sztabu Pawłowiczem  przed 
k in u  dniami prz/Dył do Salonik.

Z Serbii.
E tałogród (AP). S^upczyna w diugiem  

czytaniu większością £4 głosów  przeciwko za  
przyjęła projekt praw r o budowie now yet. Unii 
kolejow ych.

Narada-
Wiedeń (AP). W iedeńscy postępowi po

słow ie do parlamentu zw ołali naradę, w czasie 
k tórjj Wyrazili protest przeciw samodzielnemu 
wystąpieniu Austr o W ęgier w Albanii, grożą
cemu fatalnemi “ hstępstwami obecnie i U przy
szłości.

G łosy prasy wiedeńskiej.
Wiedeń (AP). „Neue Freie P resje" w o- 

negdajszym numerze nazyw ała aerbóW z pod 
Durazzo „jadowitem i żmijami*, któro pow inny 
być zdeptane nogam i austryackkh żołnierzy, 
ażeby na przyszłość nie m ogły syczeć i zatru
w ać jadem. W c wczorajszym  numerze pismo to 
wznaw ia usiłowania oderwania sefoów  od R"> 
lyi i przeciągnięcia ich na aironę A uatro-W ę- 

flier, gdyż Serbia, ze względu na życzenia Au- 
£tryi i na go-ow ość zapomnienia faktów , p o
przedzających ew róuaryę, pow inna podtrzym y
w ać dor re stosuhLi z wonaichią.

Wiedsń (AP) „Neue F re ie ' Presse* na 
sasadzie słów zięcia Essada-baśży Sureija-beja 
donosi, żc E śti.d -1 .sza nie zawierał żadnych u- 
k łaćów  z Cżarnójtórą w sp raw  ę granic A lbanii 
i zm uszony byt 00 poddania Skutari wobec 
braku żywności.

Gazeta podaje projekt ustroju państwo
w ego w przyaz.ej A lb .n ii Najważniejszą kwe- 
styą jest wprowadzenie żandarmeryi międzyha- 
rodowej z udziałem oficerów  cudzoziemskich, 
zw łaszcza austro-węgicrskich i włoskich. Ś :o ik i  
potrzebne aa  pożyczka, udzielana A lbanii przez 
A ustryę i W łochy, lub też oba m ocarstwa Za
gwarantują pożyczkę m iędzynarodową. S ąd ow 
nie .w o ma być zorganizow ane w  Albanii na 
wzó<- egipskiego.

W  Rumuni).
Bukareszt (AP). Na wiech1 „kulturalnego 

związku nacyonalistów * m ówcy, przypisując 
A ustryi porażkę w Rumunii i na Bałkanach, 
mówili: „Lepszy jest szeserj w róg od w iaro
łom nego przyjaciela, który nie pozwolił ękm  
na mobilizstcyę, jednocześnie ras podsyca anta
gonizm pomiędzy na mi a Butgaryę i uciska ńa- 
szycu braci rr Transylwanii, o autonomię, której 
walczyć będziemy 2 orężem w rękach.

Na zakończenie zebranie postanowiło do
magać się gw arancy: sw óbody rumunów uciska
nych na B iłkaaacu  prztz grekó w  i bulĘk 
rów .

Wycofanie wojsk serbskich z Albanii.

Wiedeń (AP). Podług pryw atnych wiado
mości, w ojsk* serbskie d. 22-go kw ietnia opu
ściły Albanię. Rozpoczęta su  rów nież eWakWa- 
cya  przez wojska serbsfcit M alessyi.

„Nowa Defonra* o sytuacy-

Ki^kÓW (AP). „N ow a Reform a* pisze: 
K ról ihJ-ołaj w yba^ T  A ustryę od zw ycięstw  
Pyrruaowycb, które groziły z-ch  wianie m fej
stanca iąk* m ocarstw ow ego. W  W iedniu nie 
powinni poskąpić Czarnogórze kompensaty, w  
postuci ustępstw o charakterze ekonomicznym 
i politycznym . W  stosunku do Serbii plamo ra 
dzi uczvniA to samo.

Pt/jednanie.
BjałogrÓ d(AF). Podług informucy1: p r a w 

dy* w Kumanosrie onegdaj nastąpiło pojedna
nie duchowieństwa pat'yurchaiu i egzarchatu. 
Metropolita Dymitr, otrzym awszy wiadomość 
urzędową, wyrazi/ telegi*ficznie nuchowieńa wu 
w Kumano w ie szczere zadowi'* enie z pow odu 
pojednania.

Sufn:żySł ki w  Anglii
Londyn (^P). W czorajsze wystąpienia su- 

fraży3tek miały przebieg następujący. Podłożone 
zosLłły bomby w koścK-łe św . Paw ła i  w  Te- 
dakcyi „D aily N ew s*, spalono niezamieszkały 
dom w północnej częśri Londynu, paw ilon klu
bu g ry  w „goltf* w południowej części L o n 
dynu oraz dwl :  wilie w  Backo-iiTu. Przedsię
wzięte zestóły śródki ostrożnośd w e w szystkich 
gmachach publicznych przy otWietanti: ich dla
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publicm ości. Falacc i muzea zoslaly zam lnię- 
te. Bomba, znaleziona w  kościele św. P aw ia, 
napełniona była dynamitem. Niedokładność w 
mechanizmie przeszkodziła w ybuchowi, któ jy  
z lis iczy łb y  w iotszą  czę lć  kościoła.

Ho]na ofiara.
Berlin (AP). Z  rscy i 70-letDiego jubilecsiu 

w łaściciel gazety ,B rr!ia e r  T a g e b L ti* , Mosse, 
ofiarował milion marek, jako fundusz dla wspo
m agania niezdolnych do pracy sta ych beniń- 
czyiców.

Krói biszp niski w Paryżu.
P aryż (AP). K ról hiszpański, prezydent 

oraz ministrowie obecni byli na manewrach 
w ojsk paryskiego gai oizoau.

Paryż (AP). Poincare wyda! obiad na 
cześć króla Alfonsa. Poincare i król wym ie
nili toasty, w  których w yrazili zadowolenie 
z powodu serdecznych stosunków, łączących 
oba państwa. Po obiedzie k"ól udał się do 
minis.ei stw a spraw  zagranicznych.

Dzeń .Stałe jo kwiatka*.
Pelersburj (Wł.). w dniu .B iałego  k w ia

tka* zebrano przeszło 30,000 rb.

DakoJa Dumy.
P etersburg (WL). K om isy* sądow a Dumy 

Państw ow ej w ybrała padkom uyę dla opraco
w ania projektu praw a o nietykalności osobistej, 
craz przyjęła projekt założenia gabinetów  eks
pertyzy sądow ej w Kij rwie i Odesie.

Petersburg (Wł.). Kom isya oświatow a 
uznała za pożądane projekty reform y gimna- 
zyórr, złożone przez postępowców i pfździerai- 
kow ców . Grupa wtcściańaka postanowiła po
łączyć się z duchów uństwem . W obec jednak 
różnicy zdań w  sprawie szkolnej, możPwe jest 
tylko częściowe porozumienie.

Petersburg (Wł.). Sazonow  wniósł do 
Dum y projekty założenia konsulatu w K «zw i
nie, oraz przekształcenia misyj rosyjskiej w 
Maroku na konsulat generalny.

Z lotnictw u.
P etersburg (AP). W siechrcsyjaki klub lo 

tniczy od da. i2 -g o  do d 18 maja organizuje 
w  Petersburgu, Romanc wski tyd ze ń  lotniczy. 
O prócz w zlotów  na zw ykłych aeroplanach od 
będą aię zaw ody na hydroaeroplanach, oraz 
lot z Petersburga do K rasnego Sioła i z po
wrotem. K u b  lotniczy c.fiar o srał 1,000 rb. na 
nagrodę za najlepszy w zlct na aeroplanie po
między oddzieluem: miastami.

Z Dalekiego Wschodu.
Mukdan (AP). Prow incyonałae rady Man- 

dżuryi przyłączyły l i t  do protestu przeciwko 
potyczce. O pinia publiczna i prasa ostro potę
piają Juan-Szikaja za naruszenie konstytucjo 
i  w ypow iadają się za usunięciem jego  kandy
datury r a  prezydenta. Dudu g iryńiki i muk- 
d eń sii pc dali się do dym.syi

Wyprana do bieguna.
FdtersbUrg (AP). Nacyonaliści przedsta

wili Dumie wnresek praw odaw czy, dotyczący 
asygnow ania stimy 175 571 rubli do rozporzą 
dzenia komiietu dla zorgan;zow ania eksped ycji 
do bieguna północnego w  cc'u zbadania rosyj

»ki:h krajów  północnych 
schroniska Siedow a.

oraz odszukania G i e ł d a  P t ł e r a b u r t k a

Z prasy rosyjskiej.
Petersburg (Wł.). ,N o w  W rem .*, zamie

szczając w yw iad z postami nacycnaliutycznymi, 
dowodzi, iż włościan w  kraju zachodnim opa
nowują sym patye słowiańskie. P olacy dzielą 
się na 3 grupy: j 1 do? z nich współczuje sio 
wianom na Bałkanach, druga— A ustryi, trzecia 
obawia się, it  zw ycięstw a słowian spotęgują 
naeyonalizm rosyjski. W ogóle stosunek polaków 
do rcsyan  w kraju zachodnim wchodzi w okres 
bardziej pokojowy.

Petersburg (Wł.). Syrom iatn 'kow  cytuje 
w „R ossiji* artykuł z wileńskiej ,W ie cz. G a 
zety* i dowodzi, że ziem stwa kuryalne w 6 
guberniach są bardzo pożyteczne i czynne, 
wbrew przepowieoniom  krytyków  opozycyjnych 
SyromiatniKOw w yraża przekonanie, iż walka 
narodowośc o va trw a dopóty, dopóki obowiązki 
i praw a każdej narodowości nie zostaną okre
ślone przez praw o.

Sądy lokalne.
Petersburg (Wł.). Projekt w prowadzenia 

sądów lokalnych w 10 guberniach południo
wych, w  tem w  gub. kijowskiej, podolskiej i 
w ołyńskiej— został wniesiony do Dumy. W y- 
dutki na o rg an izację  obliczono w  sumie z g ó 
rą 7 milionów rubli. W edług projektu ma być 
wprowadzonych 2,027 sądów  gm innych, 969 
cy rk u łó -  sędziów pokoju, 140 zjazdów  sędziów 
pokoju. Skasow anych zostanie 44 naczelników 
ziemskich. Spraw y cyw ilne zostaną umorzone. 
Procesujący się m ogą wszcząć ponow ne spraw y 
w now ych  sądach.

Hóżne.
A straohsi) (AP). Profesorow ie uniw ersy

tetu saratow skiego zbadali w łasności lecznicze 
jeziora Eltońskirgo. U stalono ogromną radio
aktyw ność solanek, jak  rów nież źródła słono- 
żelazislego, które dotychczas było nieznane.

Petersburg (AF). Zam knięty został drugi 
wszechrosyj'ski zjazd, zajm ujący się sprawam . 
górnictwa, m etalurgii i budow y maszyn. Na- 
itęp n y zjazd nastąpi w Moskwie w grudniu 
19 15  r.

M oskw a (AP). M oskiewski zarząd miejski 
zawiadom iony został przez naczelnika miasta, 
iż żaden z kandydatów  na prezydenta miasta 
nie został przedstawiony do zatwierdzenia.

U stiużna (AP). Na rzece M olodie o 8 
wiorst od miasta zatonął wielki parostatek oso
bowy ,M arya" handlowo-włościańskiego T- wa 
żeglugi. Parostatek, uszkodzony w kilku miej
scach, skierow any został przez kapitana na 
m ielznę, gdzie zatonął. Pasażerów  i ładunek 
zabrał nolownik i odwiózł do miasta. O fiar 
nititea. KomunikaCya czasow o przerwana.

K isiyniÓ W  (AP). Do Besarabii prrybył 
pedróżnik Jonesco, student uniwersytetu parys
kiego, odbyw ający podróż naokoło św iata pie
szo, o zakład w sumie 400,000 franków.

Waszyngton (AP). Izba p rzrd ita w ic ie li 
przy ję ła  część p rojektu  p ra w a  o reform ie ta r y 
fy  c e lae i, p o zo sta w ia ją c  dcz ztn.au p o aa tek  d o
ch od ow y.

Dnia 25 kwietnia 19.3 r
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L is ty  * a i ł .  P o łta w . H. Z ie w  

■/',? i t f t ik .  p r e n .  iS*4 ». . . ,
5’ /« u o issfi i . ; ;
jJ/,O h l. p re m . S i la c h .  B a n k s . I

Pe - J il iu r s k . M lę d iy a a r . JŁ**łerfi. 514
- Pwtarafci. D y a k 4tat.-P « iycxk . , 477
,  L ia n o zo w  — u d z i a ł u .............................3 Ą

B K a i/ J ik  d la  H a n d lu  Z e w a . . 3^7'/:
b 4 - s a  O d le w n i a ta ll „S n * ««!*-»*• 134
„  T j w . L e s n e r ..................................  343
,  B r s f i t s .  F a k . S z y a ........................ 214
b F u tiław d k ........................................  ,60
b B a k ia tk . X w a  f U f i * * .  , . , (60
a Rac. ». k sp a la i z lata  , , , i 121'/2
b 'K » ł. f a k t .  t a a M y a  Jf ’ 178
1 K . I  W a r ,  K#l. . . . . . .  j  807
b P«?,-W *« 5h . k » Ł  ża l. i i , ,  276 lJ2
a Ifa S k . K a za A . k a le j  ■ , i ” 574.
,  t fa tk . W iadaw . rtyfc. kal. le i. 3*4'/*
„ P ó łn . D o n ieck a  k o l. ż e l. g , . 3 352
.  D ss. J s r ie m k . T aw . wet. fi • < atS*/,
■ F ab ry k  M alC aw ikłch , - . 417

5 ’ ',  P o ż y c z k a  9 0 5 1 . . . . . . 104*'/,— 105” , 

5’ ' i  » ^i0* io33/8
5*/t Ś w ia d e c tw a  w laśclji& gkla  i I O I —IO l7 s

U sposobienie z w alo ra m i spokojne; z p a p ie 
ram i dyw id en d o w ym i m ocne, na p oczątku o ży w io 
ne, * u  kcń co w i spokojniejsze; z p rem ió w k am i stale.

B i a ł d y  z a g r a n i c z n a .

Dala 25 kw ietn ia  (8 m aja) 1913 r.

B rtla, aa  P a ta rsb a rg  *9. 215625
tnp. a i 5 575

Sar#  w a k t U w y  h i  P**«ritb«fg a a !  dat — .—
a*'**/. » » syexk a  i f e j  7. i , 95 90
4°/0 renta paś<tw*wa itąą  , < 93 go
K.*«y|. k il. k rad yt. ran rb . , , 21560

prywata# , , 5']^
Użpatwblenie mocne.

• a r y i . -  W yp łaty  s« i a tatib arg ,
Caaa aalaiżizB . 364 625
C-aa aajw yista af.6 625
4*/ feat paM twswa 1(94 t. | . 9 3  35
4‘ /R'/. naiyCzka 1909 t . .  , , , 10050

1%  p»*«C<k« raayjska 190C ». 102 ad
DwSłanta prywatne. , , 4*
Usposobienie spokojne. 

vcaś)a.- 5*', patyCiKA tw.yjdka ręai r. IC2U,
pa, r«xka t j o )  r. -----

UrpaSobienie Spoko ac.
*»alatk-« y»*yi«xfc- . -t^ tk a  190Ś t. ton

e c y llk r  1909. 94 //
W lsśea  — 5 !  pożyCsKa to a y jt lc  i .o b  r . 103 50

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych i Agcncyi 

Petersburskiej).

Organizacya Albanii

Londyn (AP). Konferencya am basadoiów  
na posiedzeniu dn. 25 b. nt. po raz p ierw u y  
miała omówić sprawę organizacyi wewnętrznej 
Albanii. W edług ,T im e s ’a" istnieje projekt nie
zależnego księstwa Albanii pod protektoratem

mocśrśtw. Jako kaadydatów  ns tron albański 
gazeta wym ienia księcia W rcde, księcia Urach- 
skiego i księcia Wilhelma szwcatkietro. W edług 
inform acyi korespondenta Pet A g . T eł. istnieje 
i inny projekt: ut worzenia z A lbanii pro win- 
cyi tureckiej pod zarządem walego, m ianow a
nego c a  termin określony po porozumieniu z 
mocarstwami.

Burza morska.
A ten y  (AP). Burza, która szalała w cią

gu 48 god zn , spow odow ała wiele wypadków, 
zwłaszcza na morzu.

Parostatek grerki z 300 żołnierz , pow ra
cający z Epiru, uległ katastrofie w pobliżu 
Lovkasu. 3 osoby utonęły. Parostatek angielski 
.L a d y  Sander" yozbił ®ię na północ od Kor- 
fu. Załogę uratowano, z wyjątkiem  palacza.

Król hiszpański w  Paryżi.
Paryż (AP.) K ról Ahon3 i P o in cait byli 

obecni w Fontainebleau na manewrach jazdy 
i ćwiczeniach w strzelaniu, a po śniadaniu b y 
li obecni na karuzelu wojskowym .

Na Dahkim Wschodzie.
Charbill (AP). Na pół 102 od Suń-Gua- 

Juu znowu zorganizowana się banda z 200 
chunchuzów. W  celu ścigania bfcndy z C ycy- 
karu w yruszył chiński oddział jazdy. W  konce- 
syi leśnej Frida, w pobliżu Shito-U bezcy, chun- 
cbuzi zażądali wykupu od podpalenia. W  kon- 
cesyi R ow alskiego chunchuzi spalili 2,200 sze
ścianów drzewa, 10,000 ponkiadów i inne ma- 
teryały kolejowe.

Z Japonii
TukiO (AP). W ezw anie premiera i mini

stra spraw  zagranicznych do powstrzym ania 
się od wrogich wystąpień względem  am eryka
nów osiągnęło skutek Prasa w tonie umiarko
wanym  omawia uchwalony przez obie izby 
stanu K alifornii projekt praw a, o władaniu 
ziemią.

TókiO (AP). Nastąpił wybuch w kopalni 
w ęgla Gobari, skutkiem którego ucierpiało 16 
robotników.

Mianowanie.
Petef8bUrg (AP). W icegubernatora ria- 

zańskiego K ołobów i m ianowano p. o. guberna
tora ekaterynosław skiego.

Pobyt Najwyższych Osób w  N^oim N ow o
grodzie.

Niżai-Nowogród (APi. Rozpoczęło czyn 
ności biuro do w ydaw ania biletów osobom, 
któreby życzyły sobie być obecnemi w miej 
scach pobytu O sób N ajw yższych podczas p o
bytu Icb Cesarskich Mości w Niżnim-Nowogro- 
dzie.

Uzjpelnisnie taksy aptekarskiej.
Petersburg (AP). Ułożone przez radę me

dyczną uzupełnienie taksy aptekarskiej z r. 
19 11 obow iązyw ać będzie w R osyi E uropej
skiej, na Kaukazie i w  kraju Zakaukaskim  od 
dn. 15 maja, a w  m iejscowościach Syberyi i 
środkow o-azyatyckich od da. 13 czerw ca.

Z komisyi.
Petersburg (AP). K om isya do spraw  w oj

skow ych i marynarki przyjęła poufne projekty

praw a o asygnow anlu środków na ufortyfiko
wanie rejonu R cw cl-porkauudzkiego w związku 
z programem wzmożonej bunowy okrętów w 
okresie 1912  — 19 16  r. i budową portów  oraz 
w kwesty? budowy portów  i zaopatrzenia tere
nów operacyi wojennych w związku z progra
mem wzmożonej budowy okrętów.

Petersburg (AP). Kom isya do budowy 
now ych kofei żelpznych w ypow iedziała s/ę za 
budową południowo-syberyjskiej głów nej linii 
kolejowej w  kierunku Siem ipałatinsk— Akm o- 
linsk— A tb a sir— Orak— Martuk. Kierunek Ak- 
molinsk — B u n a u ł komisya odrzuciła.

Z rady ministrów.

P etersburg (AP). R ada ministrów apro
bowała wc-ioiek wydziału rolnictwa o założeniu 
w Syberyi pierwszego w yższego zakładu roi- 
niczego.

Petersburg (AP). R ada ministrów podzie
liła zdanie generał-gubernatora finlandzkiego o 
pozostawieniu bez następstw adresu najpodiań- 
szego k ch jn e g ą  sejmu finlandzkiego w spraw ie 
sytuacyi politycznej Fi ilandyi.

Petersburg (AP.) Rada ministrów uznała 
za niemożliwe dla rządu podjęcie się opraco
w ania projektów  praw  w  następujących kwe- 
styaeb praw odawczych, wniesionych do Dumy: 
1) o zmianie zatwierdzenia R ad y Państwa: 27 
o wprowadzeniu nieodpowiedzialności posłów 
do Dumy i R ad y Pańsiw a z w yborów  i 3 o 
zmianie porządku wyznaczenia kozaków na 
służbę czynną.

Petersburg (AP.) Rada ministrów zaapro
bowała wniesienie do Dumy Państw ow ej w n io
sku wydziału rolnictwa o udzielenie emigrantom 
rosyjskim  działów rządowej ziemi w Głodnym 
stepie obwodu sam arkanjzkiego.

Walka 7 epidemiami.

Petersburg (AP). Mmlsret stwo spraw  w e
wnętrznych zamierza wnieść do rady m inistrów 
projekt prawa o asygnow aniu 1 i pól miliona 
rubli do rozporządzenia komisyi do walki z 
epidemią cholery na zarządzenie środków zapo
biegaw czych. V7  tem 1 milion rb. przeznacza 
się na zapom ogi ziemstwom i miastom, zaś
500,000 rb. na zarządzinia stosow ane przez 
komisy ę.

Wyższo kursy żeńskie w Samarze.

Petersburg (AP). S praw a otw arćia w S a 
marze w yższych kursów pedagogicznych żeń
skich została ostatecznie zdecydow ana. Z a 
twierdzenie ustawy k u rs5w oczekiw ane jest 
w maju.

Kura prasowa.

Petersburg (AP). Naczelnik miasta skazał 
grzyw n y w- w j^okości 500 rb. redaktora 

,R ussk. M o.w y" za ariyauł , P racu ją, w nu 
merze z dn. 21 b. m.

Kijowski Syndykat Rolniczy
F u lw a r n a  9 .

 Reprezentuje następujące znane fabryki: ~ "■■■
PI U / n i lT U V  S ien n ik i, m łocarnic L jrnia, 
C L I T U n  I n i  kieraty, in i  -darki.
Ł JA D T  D A  DE? traktory  naftowe, z plu- 
n M n  1 T M n n  gami SACXA lub DEf HA.

CLAYTON & SCHUTTLEWORTH,^;;
Anglia- Lokomobila i m locarn k 
parowe.ECKERT Pługi, kuliymatory aprężynow®,

MILWAUKEE a « z m
ZIMMERMANN M l o c a r n l ®  k o n i c z y n o w e .

MF m  Maszyny do bejcowania nasion. 
H t lU  Trieury.
PLATZ Aoirnn i rgcznn pulwnrysntoPfB

P O L E C A : '

Silniki spalinowe, naftowo - stafe 
- ■■ 1 i lokomobiie. -  -

Br. WELGER Br, ROBER VSH
BENTHALLA S ieczkarn ie  i kroje-

Separatory-w irów ki i naczynia mleczcnak.
le maszyny i narzędzia  
rcszych krajow ych i za-Inkubatory i,aji",ma“ yny ‘ n,rjS ,I,a

granicznych fabryk.

Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kainit, Sól po
tasowa, Ghlorek barytu. =
NASIONA polne i ogrodowe.

Cenniki na żądanie gratis i franco. 564

Samochody i Traktory Kompanii J. L  GASE
I i B  P ierw sze nagroity we w szystkich próbach. B

I Jff Najtańsza erka. Największa produkcyjność- |
I n  Najlepsze odezwy.

Ż Ą D A J C IE  K A T A L O G Ó W  O R R I.

m
u

■3
O

K u p o n y  D y w i d e n d o w e  f ? S , ; oa f l w
P o a n a n iu  z a  r o k  19)2  przyjmują do wypłaty o d  d a .  I m a ja  r .  b.

Bank Handlowy w Warszawie i jego oddziały
oraz

Kijowski Prywatny Bank Handlowy w Kijowie
D yw id en d a za ro k  1312 w yn o si 4
8079

a zatem  w zb ita  k a id e g a  kuponu IH 4 0 . 
B zn k  Z iem ski w  Poznaniu.

Ż Ą D A JC IE  K A T A L O G Ó W  M Ł O C K I.

Garnitury fJocarniane Kompanii J, I. CASE
f  Największa produkcyjność 60", oszczędności na robot- WK

n kv. Najlepsze odezwy. f
L| W szystkie m ssiyny zbudowanr m ecyaln le dla w&run- y|

k ó w  r o s y j s k i c h .  7 0 6 4
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Założona w  1891 roku

K ij c w s k a  T e o h n ic z n o -C . ie m io z n a  .F a b r y k a

E. KONARSKIEGO
P O L E C A  S W E G O  W Y R O B I; 

W Y Ż S Z Y M  G A T U N K U i

Politura r o d z a ju
r o n ł i l # o  rl°  b ie liz n y  „ I G -
r a r c K a  o y g o  k a r m i n "
w  p łytk ach , m onetkach i rozm .

C e n n i k i  w y s y ł a j ą  a i ę  n a  ż ą d a n i e .

F arb k a  do b ielizn y  „ 1N D Y G O  K ,VRM IN “ w  p łytk a ch  s p r z e ła je  

się w e  w siy s tk ic h  m agazyn ach  J U R O T A T U .

w N A  J

O u t  
Lakiery

w  b eczk ach  i b i e d 
kach.

sp iry tu so w e  do 
żeloza, d rzew a, 

s k ó -y ,Ó itc g ra fic z n e  i inne.

5238

p a ń s t w o w a  
•  r  « •

na d o go d n ych  dla  każd ego  
w  ru n kach  sp rzed a je

DOM  B A N K O W Y  
M. S  Matusowski

KIJÓW 1 Padół)
P la c  A ie a s a r d ro w s k i Nr 10 
W aru n k i i p ro sp ekty  w y s y ła  
s icza m i' iscow vm  bezp łatn ie

I go marca 1913 rot u
w y g ry w a  ogółem  7594,

20(1 biletów 600 GCOr.

P A T E N T Y
m odele i znaki fab ry czn e

In*. K. I. O S S O W S K I
P etersburg, W ozniesiensfci pr. 20 . 
B erlin , Potsdam erstr. 5 . 7650

7 k. ś le d z i 7 k.
K ró le w sk ie  św ie że g o  p o ło w i_ m »  
łc ts lo n e , o deiikai sm aku, 7  k 
sztuka. M agazyn W®* :« K in a ,
W  H. t d  3ft-18 1863

„ B i u r o  p r a c y , ł S & ™ *
ki zau łek  H  6, telef. 17E8 R ckonten d 
a a u czy cie lk i, b o ry , autcyal, rzem iesi. 
i w s z e lk ą  Płużbę dosurw ą. W sp ó ł 
m ieszkanie d la  azukajŚC ycĄ  pzsóy 
» ł*d yca  katoliCJck p 0. „Bcbzoni- 
-V«» łw . Ja iw lg l* . T r» łC ki zaułek
6 as. 9

Członkcwi* Towarzystwa

„Kijowski Sklep YJspółi)zid.-Spożyv“
niniejSzem  za p ra s ztją  sic nr w a ln e  zebran ie, m ające ł lę  o d b y ć  dn. 28 go 
r. b. o godzin ie  1 f  j po p ołudn iu w  P o lsk im  K lu b ie  „O g n tw c*. I)U  osta
teczn ego  uchw alenia, łik w id a c y i T o w a rz y s tw a , o raz ^w ybrania czło n k ó w  
aum isyi likw id acyjn ej.

W  ra zie  n iep rzy b yc ia  dostatecznej ilo ści C; lonków , pnw *ó-ne i esta- 
teCzne zebranie odbądzie  Się dn. 5 go  m aja w  tym  sam ym  loko la  o go d z.
1 f j  po połudn iu . 9118

d o  s f r e : D A H I A
Automobiliw  m ajątku M ytrik  w  pod. A i M $ « w n r M j n | R * S |  D elau nay ! c l le V i l le  

gub 4 w io ts ty  od dr. żel. f i B l U s M l i i  45 *jj 8-cio m ie jscc-
wy w  zu p eł. p o rząd . z u rzy rzą d . i zapa«ow . cześciam u T a m  też, k łu sak- 
U a cz , stadniny M. E. Peodosin, szara. 6 w e r s z h , 7 lat. O g ie r  8-naio letaf, 
stadu. hr. B ran ick ie g o  5-cio w e rsz k . i k la cz  Jrgitym aw an a g n u d a , w ie r z 
chow a, u jeżd żo n a  pod dam skie siod ło , 8 1 tt 5 w k r s z k  A d re so w a ć: m ają 
tek M ytm k pod. gu b., n o c jta  C h m ieln ik, Z arząd zającem u  m ajątkiem  9123

Zakłafl Zegarmlsiizofslti

15
M *

w lijow ii. Kreszczatjk Ns 19.
V.Tie lk i w y b ó r  zeg a rk ó w  i z e g a ró w  n aj
ce ln ie jszy ch  lVd®yk. T o w a r  tytk a  pre- 
Cyzyjny. C eny realn e. W zo ro w a  p ra
co w n ia  zegarm istrzo w sk a  9007

Poszukuje się  k a w a le ra  m le-
- - . jt- j  -  czarza-h o d o w cy  d *

jb o ry  zarod ow ej Jz 40 kró w , któ ry
by b y ł z«razem  klu czn ikiem  w  fol- 
w tr k u  Z a rząd u  D óbr kijo w sk iej g. 
O ferty , o dp isy  św ia d ectw  i rekom en 
ń c y e  p roszę ad reso w ać. .K ijów 1; G ł. 
p< Ca, okazie, trzy ru b ló w k i 45E000

8801

Sprawy leśne, w y rą b  i
, „  karCzaw a-

lie  lasu, p ro w . w e  w szyst, urz^daćb, 
ik w id a cy a  i z a s 'i  w  m ajątró w . Geo- 

m rtra-taksator W . F ran ko w ski. Mi- 
hałoroska 9 te l, 25 80________ 8911

J i l a u c z j c i e l l - a  ntrm łoda, zn. do- 
<■ brze  m u zvk ę teor. i prak., fran., 
f o s ,  poi. ję z y k i, posz. pos. do d zieci 
od siedm iu, ośmiU^ lat. W in n ica, 
Po czto w a ul. d. P iątko w sk iej tniesz. 
P cttm k ow skie j, 9001

'  d n i .  > intcI' śred- lai ZD*i- da_ 
l Y l l U W d  b rzc  go sp odarstw o, p o 

szukuje p asa d v sam odz, gospod. a lb o  
tow. A d re s: Ż yto m ierz, G o g cle w sa a  
12 m. O -zy k o w sk ie g o  dla  P. K. 9056

B a lis t?  V jI  Ki. poszuKisie lekCyi 
71 na w yja zd  na lato. M .-Podw»l-
na 19 m. 3 . 9085

i f z ę d f l a - P O l n i k  zn ający  buchal- 
tery ę  ekonom iczoo gospodarczą, 

i d łu g o letn 'ą  p raktyką i pow ażnetni 
referen eyatm  pism iennem i i osobis- 

:mi p o leca jącem i poszukuje pesady 
odpow iedniej z utrzym aniem  fam i 
Ujbem. Z n an ym  jem  w y d zia ł han
dlo w y, p rzy ją łb ym  posadę k a syera  
w  p tw a żn y m  m ajatku. A a re s : W in 
mc a podolsk. gub. R u sko P rz e m y s ł-  
[landl, Bank. K on rad  Z it liń . ki d la  S.

0086

| r a w c o w a  uzdolniona p oszukuje 
A  m iejsca na w yjazd , ma rokom end. 
S t o ły o ir o w ^ i Nr 40 m. 16 _̂__ ^9087

M a l a r a :  spec. pokojow y, p oszukuje  
M  ro bo ty  dziennie lub o góln ie  tu i 
na w yja zd . W ło d zim iersk a  80 m 7.

6122

Kondycyi na lato
na w si w  obyw ar. dom u, p oszukuje 
student p o lh eck ., d csw ia d czo o y  p e 
d agog. W a ru n k i skrom ne. K ijów , 
Dm !trow *ka 2 ł m. 18.̂  9112

Osoba inteligentna
m oże za o p iek o w a ć  s.ę  chorą  1 
dziećm i na w yja zd  lo  m iejtC rw o  
ku racyjn ej. A d res: B a ra n ó w k a  g 
w oł. d ia  A , Z . u D oktora. 9!

Z pow ocfu  w y j a z d ia  do sp rz e d a 
nia hand.*l w ir  w  Centrum  m ia 

sta W .-W a sy lk o w sk a  18 m. 22 . £099
P ra o o w u ro a  N ersego  z W i r ”  a w y
orzyjm . zam ó w  na suknie. K ts t . i 
bal. suk. po p rzy sł. d< kład . leżą c, su 
ani w ys. na pr, w inc. M rożek, Insty- 
tucka 8 m. 1. ,U dzie. lek . kroju . 9000

2 p o k o j e ,  oddzieln e w e jśc ie  w s z y 
stkie w y g o d y , p rzv  c ich e j ro d z i

nie bez dzieci, Z e  s w im i m eblam  
lub bez. D la  sta łych  lokaturfiw . ■ In 
stytucka 8 m. 1 w  p o bliżu  K reszC za 
ty« u. 899£

W  budu jącym  się dnmu K o ście ln a  8

d u ją )  his lokale
z piw n icam i, zdatne na m agazyn y  
lu b  b i-ra . L o k a le  m ogą b y ć  u rzą 
dzone stosow nie do życzeń  w yn aj- 
m njąCfg-i do jesien i tego  roku. 90SO
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